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63.000 widzów oklaskuje Polaka
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Widula wyle- । nie aby startować w Leningradzie 1 wszelką cenę zwyciężyć. Rozpo- 
cia! samolo- wahałem się początkowo czy przy | cząłem ucieczkę i już do końca
tem z Warsza- jąć je — dlatego, że byłem bez i biegłem sam, wyprzedzając pierw- 
wy do Lenin- | racjonalnego treningu. Częsłccho- ta mn? n 100
gradu 28 ma­
ja. Bieg odbył 
się 29 maja na 
stadionie cen-
tefeeg© Insly-
tutu

wa nie posiada bowiem bieżni, 
musiaiem wyjeżdżać rowerem na 
Lotnisko, położone 7 kim za mia-

£7,ego przeciwnika za mną o 100

stem na trening, 
nak wiedziałem,

Ponieważ

i mir.
— A jakie ma pan zamiary na 

przyszłość?
- Moim marzeniem jest specja-

Armii i pragnie rewanżu, przyjąłem zapro kim.
że Inż. Pietrow ! Kzowanie się w biegu maratoń-

Czerwonej W ; szenie ' i 27 ub.m. • wyjechałem z; — A kiedy pan rozpoczął karie-
biegu na 10.909 mtr. wzięto udział i Częstochowy autem do Warszawy, rę sportową?
217 zawodników/ w' tym' । a stamtąd samolotem--dó-Łenia- - W 193' “2Z.Ł -

2 Jugosłowian, 4 1 gradu. V7ylosowałem Nr 72 i kie- Bielsku, gdzie pierwsze wskazów-
W 493^-rokit •w- YMCA - w

Polak Widuła, 2 . _
Finnów i 210 biegaczy radziec- ! dy zobaczyłem 216 współzawodni-

Ików, opanowało mnie zwątpienie
Konkurencja została przeprowa* । czy zdołam zwyciężyć. Ruszyłiś-

ki dawał mi amerykanin Dawid-
sen. Wówczas to wygrałem bieg 
Bielsko - żywiec, a w następnym

dzona na wspaniałej bieżni, szero-1 my. Po 2 kim. • potknąłem się ■ i roku biegi narodowe w Katowi- 
‘ ' zraniłem nogę. Po 8 kim. poczu- ca eh i Bielsku. Obecnie mam latkości 36 mchów, podzielonej na 

18 torów. Widula wylosował Nr 
72 i do 3 kim. biegł na dalekiej 
nozycji. Później jednak skierował 
się na bandę zewnętrzną i nadra­
biając odległość, zbliżył się do 
czołówki po dalszych 3 kim. Do 
przebiegnięcia 8 kim. Widula zaj- ' 
mowa! 6 pozycję, a po 8 kim. roz­
począł ucieczkę. Biegacze radziec­
cy atakowali go początkowo, lecz 
Widula zaostrzy! tempo, powię­
kszał odległość od przeciwników i 
przerwał taśmę jako zwycięzca o 
przeszło 100 m przed Pietrowem, 
mając czas 32,19,1. Inż. Pietrow

tem „drugi oddech'* 2 postanowi- 26 i jestem pełen zapału do pracy
Sem sobie w duchu, że muszę za sportowej. (Ga)

Węgrzy przyjechali.,

I^drzejtwska pakmu!
KATOWICE. 2. 6. (Teł. wL). Na by 3:6. 4:6. Bratek. Asboth 1:6, l-:6. 

Śląsku bawi ekipą czołowych tenisi- jędrzejowska — Kermeczy 6:3, 4:6,
stów węgierskich, w skład której 
wchodzą: Aslboth, Szigetti, Frigetti
oraz panie: Kermeczy i Peterby. Te- 

. __ . . snisiści węgierscy rozegrali pierwsze
miał czas 32,33. Trzeci był Hejni- spotkania na kortach w Gliwicach,
kow 33,29,6, czwarty Andrejew, I mając za przeciwników czołowych 
były miste Rosji, 33,57,1. | tenisistów śląskich oraz Jedrzejow-

Andrejew był tak wyczerpany 
tempem końcowych okrążeń, że ' 
na mecie dostał krwotoku i zem­
dlał. Po biegu inż. Pietrow, który 
został pokonany przez Widułę już

ska.
Niedzielna próba naszych tenisi­

stów w Węgrami wypadła na ogół
dia nas niekorzystnie, wykazując

po raz trzeci, ucałował 
wobec (53,000 widzów.
biegł w barwach C.K.S. i 
sany był biało-czerwoną

Widułę 
Widula 
przepa- 

szarfą.
Po biegu Widula przemówi! przez 
radio do słuchaczy całego Związ­
ku Radzieckiego. Otrzymał on. 
kilkadziesiąt koszy kwiatów no i 
szereg drobnych sportowych pre- 
zentów. Sportowcy radzieccy o- 
piekowali się bardzo serdecznie 
Widułą, tak w czasie podróży do 
Leningradu, jak i w czasie pobytu 
tam. Później odstawił! go samolo-. 
tem do Warszawy, stamtąd autem 
do Częstochowy,' gdzie mieliśmy 
okazję z nim porozmawiać.

— Kiedy Otrzymałem zaprosze-

bezwzględną niższość naszych czo­
łowych rakiet. Największą przy­
krość sprawiła nam Jednak porażka 
Jędrzejowskiej, która po trzeahsęto-
wej walce uległa drugiej rakiecie 
węgierskiej. Z Węgrów H1ajfepszy.n1 
jest Asboth, który na korcie robi 
wrażenie wnrost czarodzieja tenisu. 
Gracz ten jest w doskonałej formie 
i wśród czołowych rakiet Polski nie 
znajdzie godnego prze ci wnika.

W niedziele spotkania. naszych te­
nisistów dały następujące wyniki:
■gra podwójna 
Popławska — 
6:4. 5:7, 6:3.

pań: Jędrzejowska, 
Kermeczy. Peterby 
Gra mieszana: . Kon­

czak. Popławska — Miklosż, Peter-

MISTRZOSTWA POLSKI PAN 
W SZERMIERCE.

Mistrzostwa Polski pań w szer­
mierce odbędą się dnia 22 i 23 czerw 
ca w Katowicach.

JUŻ 17 CZERWCA NIEODWOŁALNIE
PRZEGLĄD SPORTOWY PO POWROCIE 

UKAŻE SIĘ W POWIĘKSZONYM FORMACIE.
WSZYSCY WSPÓŁPRACOWNICY NASZEGO 

SA O NADSYf ANIE MATERIAŁU DO NUMERU 
WARSZAWA, MOKOTOWSKA 3, TEL- 861-09-

DO WARSZAWY

PISMA PROSZENI
25 POD ADRESEM:

4:6. Kończak — Szigetti 6:1, 9:11, 
0:6.
Tenisiści węgierscy pozostaną jesz­
cze szereg dni na Śląsku i następne 
swoje spotkania rozegrają w Kato­
wicach, a potem w Krakowie.

Zmęczeni kolarze
zttedzajq swe sekret?

Prezes PZK. \ rozpoczął swoją kamerę sportową. 
Dyr. Gołębio-\ W okresie okupacji był dwa razy w 
wski specjał-^obozie koncentracyjnym. Raz udało 
nie p^^zybył do mu się uciec, drugi raz po powsta- 
Łodzi na zoczą- niu warszawskim wywieziony został 
rajszy wyścig ■ do Dachau. O wyścigu nie wiele chce 
by sprawdzić mówić. .
formę zawod-\ — Qbawialem się Wiśniewskiego, 
ników i zorien- opowiada Rzeźnicki. — Przez cały 
tować się w' czas jazdy wykazywał względną świe- 
sprzęcie na-1 żość. Ponadto niebezpiecznym kóla- 
szych szosow- rzem okazał się Gabrych z Krakowa, 
ców.- Ponadto,. .1 TERAZ. POSŁUCtL^JMY M 
dyr. Golębiovj- \ śNIE^;BŃI^GÓ.

ski przeprowadził szereg rozmów z • —- Wyścig Jjyt szybki, a jeśli cha­
miej sco w ymi działaczami kolarskimi <dzi o mnie — to cos ża mało mam je­
na temat odbudowy toru kolarskiego' szcze treningu i w d/rodze powrotnej, 
w Helenowie. ^niemal tuż przed, samą metą, chwy-

Korzystając z okazji prosimy o pa- ctły mnie kurcze.
rę słów na temat minionego wyścigu. WRZESIŃSKI, kolarz z warszaw-

— Bieg zaliczyć należy do imprez skięgo „Orła" jest z drugiego miejsca
Walka z Kapiakiem ociekawych — mówi prezes Gołębiow- zadowolony. Walka z Kąpiące™9 

ski. — Kolarze, a szczególnie war- , drugie miejsce była ciężka, i toczyła 
szawianie, wykazali się dobrym przy-\ się w trudnych warunkach. Publićz-
gotowaniem do sezonu. Miłą niespo­
dziankę sprawił Gabrych z Krakowa, 
nie tylko ze względu na zajęcie czoło­
wego miejsca, lecz zwrócił na siebie 
uwagę przez ofiarną jazdę. Poza tym 
muszę stwierdzić, że Łódź wykazała 
wyścigiem olbrzymie zainteresowanie.

RZEŻNICKI MARIAN z Poczto­
wego Klubu Sportowego odnosi w o- 
becnym sezonie drugie zwycięstioo. 
Ma lat 34. Przed wojną .należał do 
KS. Syrena w Warszawie, w którym

5swsz?ch pytań
o^pouMii (himelewskiegi

Naszemu znakomitemu pięścia­
rzowi za Oceanem Henrykowi 
Chmielewskiemu postawiliśmy kil­
ka pytaii, na które odpowiada 
nam listem pisanym w dniu 14 
maja ż Nowego Jorku.
40 Co pan teraz porabia?I Jestem obecnie marynarzem 
i mało interesuje się boksem.

Czy pan ciągle uzależniony 
w3 jest od braci Cyganie więzów?

- Z tymi panami nie życzę so­
bie mieć nić wspólnego, ale w tej 
chwili nie chcę jeszcze ujawniać 
kulisów mojego zerwania z Cyga- 
niewiczapii. Wszystkie mecze, któ­
re ostatnio stoczjlem odbyły się 
pod dyrekcją Harry Kelleya - 
eK-menażerą i trenera Jack Shar- 
keya.

Czy olbrzymi zapaśnik Talun
— „żubr puszcz wileńskich'4, S również wyzwolił się spod, o- 
pieki Cyganiewiczów?

— Tak jest! Talun już dawno

ność wyległa na metę uniemożliwia­
jąc jazdę. Całe szczęście, że odbyło 
się bez wypadków. Organizatorzy po­
winni dbać w przyszłości o lepsze zor­
ganizowanie mety.

— Coś, niedobrze jest ze mną . 
użala się Bek — mam wrażenie, że 
trzeba będzie na jakiś czas zerwać 
ż kolarstwem. Może w ten sposób po­
zbędę się pecha jaki mnie od począt­
ku sezonu prześladuje. Ostatnimi 
przebiciami, gum byłem już wyprowa­
dzony z równowagi. Dzisiaj, nado- 
miar złego, miałem dwa zderzenia. * 
Raz z Wiśniewskim i drugi raz z 
Krzcińskim. Wypadki spowodowała 
raczej moja nieuwaga, podczas wyś­
cigu byłem dziwnie jakoś podenerwo­
wany.

‘ PIETRASZEWSCY: Lucjan jest
, wyraźnie w złym humorze.

zerwał kontrakt i powodzi mu się __ jeżdżę na ciężkich gumach by 
b. dobrze. Jest* teraz właścicielem j liniknąó przebicia. Nieś te ty, wczoraj 

okazało się, że niewiele to pomaga.restauracji w Buffalo.

4 Czy Tadeusz Jarosz — ex 
mistrz świata, jeszcze walczy
na ringu?

— Jarosz się wycofał. Natomiast 
coraz częściej się słyszy o Jego 
bracie Tomku Jaroszu, który wal­
czy również w kategorii średniej. 5 Czy to prawda, że pan chdał 

zostać artystą filmowym
- Żeby zostać aktorem filmo­

wym trzeba mieć wielkie stosunki, 
lub mieć szczęście. A cóż Ja teraz... 
jestem tylko marynarzem.

Na zakończenie swojego listu 
Henryk Chmielewski wyraża ubo­
lewanie, że Wasza reprezentacja 
przegrała z Czechosłowacją w Pra­
dze. r

Sprawozda 'wyścigu ua slr. 2.

Po zmianie opony trudno było odro­
bić stracony teren.
, Marian natomiast narzeka tylko 
na brak „pary w nogach".

— Już na pierwszych kilometrach 
zorientowałem się, że nic nie zrobię. 
Nogi jakoś ciężko pracowały, przy­
puszczam, że to chwilowa nied.yspo-
zycja.. f)

■w-foSso.e'-
Reprezentaąja angielskiej okupa­

cyjnej armia nadreńsklej, która nie­
dawno pobiła w Berlinie reprezenta­
cję Warszawy 5:0, przybywa na 
drwa mecze do Polski. Pierwszy 
mecz w dniu 16 b.m. stoczą Anglicy 
z reprezentacja Śląska w Katowi­
cach, ia drugi 18 b.m. w Krakowie z 
reprezentacją tego miasta.
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Staniszewski i Sierutto zaproszeni do Pragi
Pięciu dobrych zowodników czes­

kich sprowadziła Cracovia na Jubi­
leuszowe zawody lekkoatletyczne, 
Hansenblas, rekordzista Czechosłowa

Zaczęli skakać Czesi. Hausemblas

cji w, skoku wzwyż (193), Mały „ocle 
rający się" o 190 cm czołowy sprin­
ter Larniczka, którego najlepsze wy 

‘ nliki brzmiały 100—10,1; '200—22,0, 
400—49,6), miotacz Kalina, obecnie 
wiodący prym wśród swych roda­
ków oraz obiecujący średniodysćan- 
sowiec Tlapak, biegający 800, w gra 
nlcncit 2 minut “» tworzyli bardzo 
ludną okrasę zawodów.

Czesi prezentowali się bardzo do­
brze i zdobyli sobie sympatię licznie 
zgromadzonej publiczności.

SPRINTERZY' I SKOCZKOWIE 
OTRZYMALI LEKCJE

Miłośnicy lekkiej atletyki mieli 
wartościowe ■ widowisko*. Ttildćh wy 
ników jak podczas ostatnich zawo­
dów dawno Już nie widzieliśmy.

Larnlczka nie zademonstrował nad 
zwyczajnej klasy, ale miał nad sła­
bym! flfiszyml sprinterami olbrzy­
mią przewagę. Larniczka wygrał 
oba biegi o parę metrów przed Po­
lakami.

Na 100 ni drugi przyszedł Filipek 
z czasem 11,6; na dwieście dobrze 
wypadł Piaskowy osiągając 21,1. Pu* - 
zło na 100 m i Filipek na 200 m. roli 
żadnej, ule odegrali. 1

W skoku w zwyż popisywali się ' 
Czesh Czekali spokojnie aż zakończy i 
się walka miedzy Polakami. A pro- i 
wadzona ona była niezwykle zawalę i 
cle. W rezultacie Gierutto, Puzlo i 
Skawina skoczyli 175 cm. Luchter 

. omal nie skoczył. 172 cm. (166 prze­
szedł pewnie).

> chchlby znieść barierę. Za krótki 
rozbieg. Depcząc w miejscu, usiłuje 
nabrać rozmachu. Starcza mu tylko 
do 183. 187 przeszedł natomiast Ma­
ły.

Stylowo Czesi są bardzo dobrzy. 
Z Polaków najlepiej wypadł Skawi­
na, który ma wielkie możliwości o 
ile postara się skrócić do minimum 
przebywanie nad poprzeczką.

Mały popisywał się swymi zdolnoś 
cami jako tyczkowy. Przeszedł 350. 
Brak było rywali.

• Nadzwyczaj ciekawy pojedynek 
stoczył Giorntto z Kaliną w pchnię­
ciu kulą. Gierutto jeszcze prze dfOZ 
poczęciem konkurencji. pchnął kulę 
na 15 m„ dlatego też spokojnie ©Ze- 
kano na zwycięstwo.

W kctoknrste wyszły Glerutde 2 
próby bardzo dobrze. W pozosta­
łych kolejkach rzuty były słabsze.

Kalina poprawiał się za każdym 
razbffl. Stylowo jest bez zarzutu, ma 
bardzo ładny i silny wyrzut. Kalina 
rozpoczął od 14,80. skończył na 
14.89, co Jest wyrównaniem przez

się bieg na 600 m, Ze startu popro1- 
wadzlf Żcłądź przed Tlapaklem, Sta* 
Kiszewskim 5 Feryjicom. Pierwszo 
okrążenia mija bez wielkich zmian. 
Czech atakuje żołędzia. Czas 400 ni­
— '58,5. Żołądź słabnie. Ferynlec 
trzyma się jeszcze. Zbliża się prosta. 
Staniszewski decyduje się na długi 
finisz. Dochodzi do Czecha, krótka 
walka i Staniszewski samotnie zdą­
ża do mety, oglądając się za rywa» 
lem. I

Doskonały czas I szybkie drugie!

okrążenie znamionują wielką formę 
Staniszewskiego.

Ferynlec pobił rekord życiowy.
W biegu na 5.000 m. startowało 

czterech zawodników. Jurczak i Ja­
strzębski rozpoczęli za szybko. Sil­
ną gorączka dała się im we znaki. 
Drugi kilometr przebiegli w 3:3 
(Dobrzy biegacze mają okres kry­
tyczny na czwartym kilometrze, na 
drugim tylko początkujący są naj­
słabsi skutkiem głupiej taktyki na

szował też znakomicie. Silny fizycz­
nie Jastrzębski wytrzymał jednak i 
na ostatniej prostej zapewnił sobie 
zwycięstwo w czasie nie odpowiada 
jącym obecnym możliwościom obu 
biegaczy. ,

W sztafecie 4x100 zwyciężyła 
kombinacja polsko - czeska przed 
Cracovią, w której bardzo dobrze

I pierwszym kilometrze). |
I Jurczak biegł znacznie lżej. FinH

@®rzfci® tale

pobiegł Wawrzkiewścz.
' zaszczycił swą obecnoś-Zawody 

cią konsul

Od

Wessely,
S. SIENIARSKI.

■speicJaiZirteigio

Prz&glqdii Spartowege'

„leśnego CilowieKa"

niego rekordu życiowego.
W rzucio dyskiem Gierutto Ir. 

bczkoiiktireticyjny, rzucając 43,44. 
Kalina nie mógł przekroczyć nawet 
40 ni.

Bardzo dobrze’ wypadł Haspel w 
biegu 110 przez pł. Zrewanżował się 
Gterutele za porażkę z ub, tygodnia 
i osiągnął niezły wynik 16,2. Rów­
nież Gierutto pprawił wynik z po­
przednich zawodów.

STANISZEWSKI W ŻYCIOWEJ 
FORMIE.

Nadzwyczaj ciekawie zapowiadał

STANISZEWSKI Jest zadowolony, 
ze zwycięstwa.

—• Forma jest, uśmiecha Się, gdy 
składamy mu gratulacje.

Ale Stanfeaowski istracił humor
po ogłoszeniu wyniku: 1:58 nie przy 
nosi mu zadowblenia(!).

— W jakim celu oglądałem się za 
Czechem,,, który przy mijaniu go na 
300 m nie stawił żadnego oporu — 
nie wiem.

—■ A dlaczego zwolnił pan przed 
taśmą?

— Gdybym wiedział, że taki czas.., 
Nie przypuszczałem jednak, że w bie 
gu, który był rozgrywany nie na 
tempo, mogę zrobić około 1:57.0.

Było b. gorąco. 13 godzina W u- Ńą prędc® obliczamy obecne mo-
palny dzień jest dobra dla amatorów żllwośei naszego mistrza.
kąpieli słonecznej, a nie dla biega­
czy. Lubię biegać przed wieczorkiem 
— uśmiecha Się znowu.,.

Bieżnia krakowska jest trochę za 
sypka. I to Obniża wynik.

W sumie — co dużo mówić — już 
dziś mogę zrobić na 800 m czas 1:65. 
Wierzcie mi moi panowie.

GIERUTTO WIE CO ROBI
GIERUTTO po zawodach rozma­

wia bardzo chętnie. Jest już żupeł' 
nie spokojny.

Pyta o tabelę fińską. A więc dzie- 
sięciobój.

Zwycięstwo warszawskiej „stajni" 
wyścitpi „Dziennika Łódzkiego” 

Howy triumf Rzeźnicklego
W

Zapowiadany od dłuższego czasu 
bieg szosowy o puchar „Dziennika 
Łódzkiego1' wywoła! kolosalne zain­
teresowanie.- Był to nieoficjalny 
zjazd kolarstwa niemal zie wszyst­
kich Ważniejszych ośrodków.

75 startujących, uwzględniając 
trudności z jakimi walczy kolarstwo, 
zasługuje na szczerą pochwalę. Woj 
na jak wiemy przetrzebiła szeregi 
szosowców, olmpacja wyniszczyła 
cały nlemail istniejący sprzęt, a po­
mimo tego daje się zauważyć przy­
rost młodych sił i zapał do pracy ja­
ki przejawiają starsi kolarze. Pomi­
mo tego kolarze nasi, choć często 
biadają na trudności, wypadli dob­
rze, powiedzielibyśmy nawet -b. dob­
rze. Ładne maszyny, efektowne kos­
tiumy 1 co jest w tym wszystkim 
najbardziej mas interesującego to 
wynik samego wyścigu.

Pierwszych kilkunastu kolarzy 
osiągnęło czas poniżej trzech godzin. 
2:53 na 100 km. osiągnięte przez licz 
ną stosunkowo czołową grupę poz­
wala mieć najlepsze nadzieje na 
przyszłość. Nte znaczy to, by wynik 
ten lUpoważnial do spoczęcia na lau- 
rach. Ambicje nasze s.ą lepszy nar 
wet dużo lepsze, a Jeżące jednak w 
granicach możliwości polskiej szo­
sowców. Więcej nieco startów, jesz 
cze kilku zawodników o. sposobie 
jazdy młodego, dotychczas mało 
znanego krakowianina Gabrycha, a 
rezultaty, o których marzymy, nie 
dadzą na siebie długo;czekać. Dlate­
go z tak wielkim zainteresowaniem 
oczekiwano wczorajszego Wyścigu. 
Był to -właściwie przegląd sił.

Najliczniej • stawiła się na starcie 
Warszawa, za nią Łódź, Kraków, 
Poznań, a nawet Kalisz i Radom.

Słowem ci wszyscy, którzy W 
chwili obecnej mają w kolarstwie 
najwięcej do powiedzenia.

PRZEBIEG WYŚCIGU
O godz. 10 barwny korowód ru­

szył w asyście niezliczonych moto­
cykli i samochodów ż Placu Wol­
ności w kierunku właściwego startu 
prr ■ parku Wenecja. Start nastąpił 
o godz. 10,30. Z miejsca, choć dmle 
prze-ehw wiatr ruszono pełnym ga 
zem. Licznik naszego śatnocihodu 
wsbn-u c 45 —> 50 km. na godzinę.

Prowadzą łodzianie:" Lcśkiewtez 1

Pietruszewscy. Warszawianie przy­
czajeni nieco z tylu, czekają wido­
cznie na jakąś okazję by ruszyć' do 
generalnego ataku. Co parę metrów 
zmieniają się leaderzy, a tempo by»
najimsiiej nie słabnie. Wycofuję się 
łodzianin Pnenel, a Pletraszewskiłodzianin
tuż za

BEK KOZlOŁKJE. I sek. przybywa Gabrych i w niewiel*
W drugiej grupie rej wodzi Bek]kich odstępach wpadają kolejno

i Krźciński, prowadząc ma zmiiańę

Pabianicami w. pośpiechu 
zmienia gumę.

Nieco dalej młodziutki kolarz war
szawski Krzciński ma jakieś kłopoty 
z. łańcuchem Z 'defektem szybko się 
upOira! i z kocią zręcznością docho­
dzi do grupy.

Podczas forsowania małego wznie 
sienią pod Łaskiem wśród jadących 
zawrzało j<ak w ulu. Wójcik, Wrze- 
sińiski, Gabrych. Rzeźnicki, Siemiń­
ski nadają teraz ,tom całemu wyści­
gowi. Dalsza seria ataków «należy do 
Napierały, b-d Kaplak, Wiśniewskie 
go, Leśkiewicza II, Micha. Nieco da­
lej Pietruszewski M„ który dzisiaj 
.j&ts jakoś niedysponowany, dalej 
Włodarczyk i Popończyk.

KARAMBOL Z WIŚNIEWSKIIM.
Nie ma tylko Beka. Okazuje się, 

że tym razem nie „guma**, lecz przy 
musowa zmiana kdła po karamibolu 
z Wiśniewskim. Koło bowiem bez 9 
szprych uniemożliwia jakąkolwiek 
jazdę,

Czołówka natomiast złożona z 11 
zawodników zyskuje coraz większą 
przewagę, mad drugą grupą,, z której 
■odnada semior Ęeśkiewlcz..Tień os- 
tatol tia skutek jakiegoś: zamieszania 
przejeżdża z cyrkową brawurą przy 
drożny rów, wjeżdżając w oparka- 
nienie jakiego zabudowania. Kraksa 
ma szczęście niezbyt szkodliwa,' znte 
chęca jednak do dalszej Jazdy. «

RUCHOME TRYBUNY.
Na trasie tymczasem piekło. Nie­

zliczone ilości motocykli, samocho­
dów, doprawdy, trudno się przebić 
•przez te szeregi ..zmotoryzowanych 
kibiców'*. Mało tego, za wyścigiem 
„ruchome trybuny *, .Olbrzymie cię­
żarowe auta przeładowane widzami, 
jadące po trzy w jednym szeregu, 
dopełniają całości, czyniąc z impfc 
zy niezwykle hałaśliwe, widowisko,. 
Droga powrotna odbywa się bez 
specjalnych zmian, hlajppacowltsżyni 
okazuje się Gabrych^ niezmordowa­
nie dyktując silne tempo, miejscami 
przekraczające 50 km. na godz.

liczną sławkę. Szanse ich na dojście 
do czoła maleją w miarę zbliżania 
się do mety. Bek jest jhż zmęczony, 
a nadomiiar złego wpada na Krzciń- 
skiego,. Obaj kolarze koziołkują na 
szosie j rezygnują z dalszej jazdy.

Tymczasem czołówka, w której 
nie wytrzymali tempa Siemiński, 
Mich, Leskiewicz II i M. Kapiiak szy 
kuje się do rozstrzygającego pojedyn 
ku4 Uwaga jadących skupia się na 
■Gabrychu, wprawiając go przez to 
w wyraźne zakłopotanie. Pomimo 
tego krakowianin decyduję się na 
szprint, lecz niebawem na czoło wy­
chodzi Rzeźnicki 1 po gwałtownym 
zrywie zyskuje niewielką przewagę. 
Brak transparentu na mecie zablo­
kowanej kilkoma tysiącami widzów 
dezorientuje nieco warszawianina. 
Nieco zwalnia, by po chwili poraź 
drugi, rozpocząć wJateiwy finisz, i 
zakończyć bieg jako zwycięzca. 
Czas 2 godzi 53 m. O ’ drugie miej­
sce toczy się zacięta walka pomię­
dzy Kapiaktem J. i ‘ Wrzesińskim. 
Ten ostatni óloazuje się nieco słab­
szy j różnica zaledwie paru centy­
metrów zajmuje drugie miejsce,.

Z czasem gorszym zaledwie o 2

Wiśniewski, Napierała, Siemiński.
Wójcik,

Reasumując przebieg wczorajsze­
go wyścigu należy przede wszyst­
kim podkreślić supremację koiarzy 
warszawskioh, nad pozostałymi, 
wśród których jedynie Gabrych oka 
zal się równym przeciwnikiem dla 
Warszaw;/. Kolarz’ ten przy dal­
szych startach nabierze niewątpli­
wie rutyny, w -której obecnie posia-

Za mało — stwierdzamy zgodnie— 
niektóre konkurencje trzeba poba­
wić.

— To się jeszcze da zrobić.
Dwa ty/odnie wstecz Gierutto 

pchnął kulą na odległość 14,26, dziś 
jest o metr lepszy, poprawi! się w 
skoku wzwyż i w płotkach.

Gierutto dhętniej mówi jednak o 
innych.

— Kalina podobał mi się. Przypo» 
mina do złudzenia rekordzistę Euro­
py i mistrza olimpijskiego Woelke- 
go. Niższy ode mnie o głowę, ale wa­
ży ponad 100 *kig. Do tego ma bardzo 
dobry* wyrzut.

KWAŚNIEWSKA udziela rad Sta 
chowiczównie. Młoda zawodniczka z 
przejęciem słucha doświadczonej mjr- 
strzyńi Polski.

Wreszcie zaczyna płaczliwym gło- 
sem;

— Tylko nie mam czym trenować, 
Ani dysku, ani oiiaczepu. Żebrać trze 
ba, żeby wydostać coś do zaprawy.

Ze złością podnosi kamień i rzuca 
daleko.

— Tak trenując nie dojdę do wy* ’ 
ników.

da duże braki, (W. F.)

WYNIKI TECHNICZNE.
1) Rzeżmicki S. K. P. Warszawa 

2,53,30.
2) Wrzesiński Orzeł Warszawa 

2,53,30.02..
3) Kapiak J. MiKS ' Warszawa 

2,53,30,03,
4) Gabrych K-K-C.M. — Kraków 

2,53,32,04.
.5) Wiśniewski Sarmata Warsza­

wa 2,53,32,06.
6) Napierała Sarmata Warszawa 

2,53.32,07.
;■ 7) Siemiński R.K.S. Elektryczność.

8) Wójcik Orzeł Warszawa.
9) Lr Leśkiewicz II.

10) Kapiak M. Elektryczność War­
szawa.

NA ZDAB, DO1 ZOBACZENIA 
W PRADZE

Wychodzą z szatni Czesi.
— Czemu pan przypisuje swą po­

rażkę — pytamy Hausenblasa.
— Za krótki rozbieg. Nie mogłem 

się odbić przyzwoicie.
Kalina z podziwem patrzy na Gie- 

ruttę.
. — Osiągnął 16,02 przed wojną, on 

do tego wyniku powróci. . ;
— Zapraszamy do Pragi. 16 czerw 

ca przyjed^de do' nas — zwracają 
się do Staniszewskiego i Gierutty.

W^llkn aierwów w Toruniu 
m^rzoniR — Polonia 3:0

TORUŃ, 2. G. (tel. wł.) Z cyk­
lu rozgrywek o mistrzostwo Pomo­
rza, Toruński Pomorzanin zwyciężył 
zasłużenie na własnym boisku Byd­
goską Polonię, która prowadzi w 
mistrzostwach w stosunku 3:0 (1:0). 
Mecz obfitował w interesujące mo­
menty podbramkowe, przyczym 
miejscowi nie potrafili wyzyskać 
kilka sytuacji, które mogły przy­
nieść im wysoko cyfrowe zwycię­
stwo. Mecz toczył się w nadzwyczaj 
nerwowej atmosferze. W 2 min. 
atak' Pomorzanin^ bawi na polu pod 
■bramkowym Bydgoszczy, gdzie kon­
tuzjowany zostaje napastnik toruń­
ski Kamińslsi, Sędzia dyktuje rzut 
karny, a Kosobudzki pewnym strza­
łem zamienia go w bramkę. Dalszy 
przebieg gry toczy się pod znakiem

nerwowych obopólnych ataków, 
przyczym stale przeważają miejsco­
wi. W 6|y minucie pomocnik toruń. 
ski Grzybowski oddaje plasowany 
strzał na bramkę Bydgoszczy. Bram­
karz robinzonuje, jednak piłka grzę_ 
żhie w siatce. Pomorzanin prowadzi 
2:0.W 5 minut pźniej Kosobudzki 
podwyższa na 3:0.

W zwycięskiej drużynie w ataku 
Wyróżnili się dobrym) zgraniem: Sza 
fok, Kosobudzki i Kamiński. W po­
mocy miłą niespodziankę sprawił 
strzelec drugiej bramki Grzybowski. 
W Polęnii najlepiej prezentowała 
się obrona z dobrze dysponowanym 
Dydą na czele.

— Na zdar - żegnamy gości.
Gospodarze żalą się. Są w ciężkim 

położeniu materialnym, nie mają 
czasu na treningi (Puzio, Ferynlec).

Delegat PZLA Kwaśniewska po­
ciesza wszystkich jak może.

I dopiero, gdy zawodnicy odeszli . > 
ufni, iż przyjdą dla lekkoatletów le- ' 
psze czasy, pytamy o opinię.

— Zawody były bardzo uda^c.
W spotkaniach z lepszymi n£$i pod 

ciąga,ją się wyraźnie. Dowodem, skok 
wzwyż, gdzie trzech Polaków prze- * 
szło 175 cm, a gdyby nie błąd kiero­
wnika skoków (podwyższenie poprze­
czki « 166 na 172) jeszcze dwu mia­
ło szanse osiągnąć 170.

Poziom poprawia się. Szkoda, że 
nie startowali łodzianie, Morończyk 
i inni.

Toruń — Grudziądz 7:9 dla Gru­
dziądza. Toruń w osłabionym skła­
dzie przegrał ten mecz bokserski- 1

Zawód y między narodowe takie jak 
dzisiejsze potrzebne są częściej. To 
jest najlepszy doping dla zawodnika. 
Prócz tego i my mamy już coś, co 
możemy pokazać zagranicy (spojrze­
nie na Gieruttę i Staniszewskiego). 
Nie poniesiemy samych klęsk.,

S. SiantarskA

*
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Smutne
po meczach o

Jesteśmy jeszcze zbył; oddaleni od 
międzynarodowych kortów, aby móc 
wyciągnąć bezbłędne wnioski odnoś­
nie tenisu europejskiego. Pierwsze 
jednak wyniki, które padły w roz­
grywkach o puchar Da visa dają spo­
ro do myślenia. Tak więc odnosi się 
wrażenie, że dziś tenis europejski jest 
dużo słabszy, niż przed wojną. Opar­
ty on jest raczej na rutynie starych 
graczy, a nie widać na horyzoncie 
młodych talentów. Forma graczy jest 
nierówna. Wydaje się nam, że Euro­
pa jeszcze w żadnym wypadku nie 
będzie mogła nawet marzyć o cza­
sach „trzech muszkieterów" francu­
skich — to jest epoki, w której mor- 
gła rywalizować z Ameryką. Dziś 
Europę dzieli różnica klasy w porów­
naniu do Stanów Zjednoczonych Czy 
Australii.

W drugiej rundzie spodziewano się 
gładkiego zwycięstwa Francji nad 
Szwajcarią, tymczasem zwycięstwo 
zostało wywalczone z trudem i to tyl­
ko dzięki Petrze (3:2). Pelizza prze­
grał dwa single ze Spitzerem i Hou- 
derem.

wnioski
Puchar Davisa
oczywiście w konkurencji. mogliby 
brać udział Tłoczyński i Spychała, 
przebywający za granicą — wzmoc­
nieni Hebdą — naturalnie Hebdą 
trenującym. Nawiasem bowiem mó- 
wiiąc, Hebda od czasu ostatniego me­
czu w Warszawie nie miał rakiety 
w ręku (brak piłek).

Gracz ten oświadczył: że jeśli nie. 
przejdzie przez specjalny obóz tre­
ningowy, nie pojcdzie nigdzie zagra­
nicę i nie podejmie się zagrać po­
ważnego spotkania.

Przypuszczamy, że nasi gracze 
mieliby jednak coś nie coś do powie­
dzenia, gdyż ich konkurenci zagra­
niczni nie są też pierwszej młodości.

A nasi chłopcy znają ich jak wła­
sne kieszenie. Zresztą zobaczymy, co 
pokaże Tłoczyński w Wimbledonie.

(g).

J ak z tego wynika, jedynie 
można zaliczyć do extra klasy.

Petrę
Groź-

Szwecja

Si. Mielech

Zaczynamy od nowa
Buraki przed wojną zawierały' 25 

proc, cukru, buraki powojenne mają 
tylko 12 proc., jak 20 lat temu. Przez 
wojnę straciliśmy 20 lat ulepszonej 
hodowli i zaczynamy na nowo. Taką 
wiadomość wyczytałem w dzienni­
kach.

Ten pastewny przykład ma analo­
giczny odpowiednik w sporcie. Stra­
ciliśmy przez wojnę naszą kulturę 
sportową, straciliśmy zawodników', 
trenerów, urządzenia sportowe, stra 
ciliśmy naszą markę za granicą; Je­

steśmy podkreśleni i zaczynamy ro-| 
bra na nowo.Przeżywamy po raz dru 
gi młodość sportową, zachwycamy się 
jak przed laty pierwiosnkami i pry­
mitywami sportowymi. Jak przed 20 
laty robimy za granic ątłok, bierze- 
my genewskie lama, na 10 państw 
biorących udział w turnieju zajmuje 
my 9-te miejsce i... nic. Jak przed 20 
laty, kiedy Bobkowski wiódł narcia­
rzy do „Norwegii", gdzie „zdobywa­
li" 28, 30 i 34 miejsce, a prasa po­
cieszała naród, że dzięki temu sukce­
sowi wysunęliśmy się w narciarstwie 
przed narody... południowej Europy. 
Z uznaniem należy podnieść obec­
ność dostojników państwowych na 
powojennych zawodach, ale w liczr- 
nych wypowiedziach publicznych ża­
den z nich nie wspomniał o sporcie 
i budżetu na sport nie ma. Hierar­
chia potrzeb I

Co nam zostało z tych lat?
Zostało zamiłowanie do sportu. Po 

tragicznych, denerwuj ących czasach 
wojennych, naród szuka odprężenia 
w sporcie. Obserwuje się ogólny pęd 
do ćwiczeń cidesnyph i rozrywek 
sportowych, Pękły sztuczne zapory, 
ograniczające udział młodzieży szkol 
nej w życiu sportowym, szerszy u- 
dział mas robotniczych spowodował 
zaludnienie widowni stadionów spor­
towych nowymi twarzami, podczas 
gdy wierna gwardia przedwojennych 
kibiców płaci po 1000 zł za bilet na 
zawody o mistrzostwo Polski w bok­
sie. Frekwencja publiczności na za­
wodach wzrosła.

Wybujała również prasa sportowa. 
Ba! nawet przerosła przedwojenną; 
tyle tygodników sportowych co obec­
nie i przed wojną nie było. Tylko co 
do poziomu tej prasy, to się przypo­
mina anegdota o pewnym szlachcicu,

i świata.
— Szwajcaria mecz pił- uzależniona od przystąpienia Związ.

który gdy sąsiad chwalił świetny wy­
gląd i wybujały wzrost jego syna, 
machnął ręką z niechęcią i rzeki:

„Eh łaskawco dobrodzieju, wszy­
stko w słomę poszło!"

nym konkurentem dla Francji będzie 
w półfinale Szwecja, która rozprawi­
ła się 5:0 z Irlandią. Jak się wydaje, 
Skandynawowie będą kresem po­
wodzeń francuskich.

W drugiej połówce europejscy 
Chińczycy — stary rutyniarz—Kho- 
Sin-Kio, który niegdyś grał w War­
szawie i przegrał z naszymi tenisi­
stami, reprezentował swój kraj wraz 
z Choyem w walce z Belgią. Żółci 
przegrali, choć Kho-Sin-Kio zdobył 
jeden punkt, bijąc van den Endego.

Zwycięska Belgia spotka się teraz 
pewnie z Jugosławią, która wyelimi­
nowała Czechosłowację. Jugosłowia­
nie wydają się być w tej chwili naj­
silniejsi w Europie. Puncec, Pallada 
i Mitic stanowią nadal trójkę musz­
kieterów jugosłowiańskich. Mitic po­
bił Drobnego, a Puncec — Vodickę.

Gracze czescy — to również sw.ra 
przedwojenna gwardia. 1

Tak więc, zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że w finale zony europej­
skiej spotkają się Jugosławia i Szwe­
cja względnie Francja.

A teraz nasuwa się jeszcze pyta­
nie, czy Polska w tym roku miałaby 
jakie szanse w rozgrywkach?

Wydaje się nam, że tak —o ile

karski projektowany na dzień 7 lip- 
ca, rozegrany zostanie w Sztokhol­
mie już 16 czerwca.

Bolek Tempowski — Polak z Lille, 
został uznany przez fachową prasę 
francuską za jednego z najlepszych 
piłkarzy-łączników we Francji.

Mistrzostwa Europy w pływaniu 
nie odbędą się w 1946, a dopiero w’ 
1947 r.

Wyścig kolarski Tour du Luxem- 
bourg rozpoczyna się 12 czerwca, a 
skończy się 15 b. m.

Marsylia — Monaco wyścig kolar­
ski oraz „Prix de Monaco" — wy­
ścig, który będzie się odbywał po tra­
sie popularnych wyścigów automobi­
lowych w Monaco (32 okrążenia w 
mieście) nie został jeszcze ostatecz­
nie zatwierdzony przez rząd księstwa 
Monaca. W grę wchodzą trudności 
finansowe.

Marcel Thil został obecnie mena­
żerem bokserów zawodowych i ma 
sw’oją „stajnię", prócz tego Thil tre­
nuje amatorów, a jeśli chodzi o jego 
osobę to zapalił się do piłki nożnej i 
zaczął na starsze lata uprawiać ten 
sport.

Lekkoatleci amerykańscy odwiedzą 
Francję we wrześniu i odbędą po 
tym kraju tournee. Amerykanie ma­
rzą również o wycieczce dó Związku 
Radzieckiego, ale wyprawa ta jest

ku do Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej.

Zarząd hiszpańskiego Związku Pił­
ki Nośnej podał się do dymisji. Przy­
puszczalnie krok ten posiada pod­
kład polityczny.

W ramach turnieju Wimbledoń- 
skiego odbędzie się przypuszczalnie 
trójmecz tenisowy Anglia — USA 
— Australia.

Narodowy Kongres Sportowy we 
Francji zwołuje Gaston Roux—dy-. 
rektor naczelny Instytutu Sportów i 
Wychowania Fizycznego. Kąrigres! 
odbędzie się w Paryżu w dniach 
20 — 22 czei-wca b. r.

Brazylia, jak mówią 'w sferach 
międzynarodowego* piłkarstwa, wo­
łałaby się raczej wycofać z organi­
zacji mistrzostw świata w piłce noż­
nej, które podjęła się urządzić w 
1947 r. Chciałaby imprezę przesunąć 
o rok, co znów koliduje z turniejem

olimpijskim. Sprawa zostanie osta­
tecznie załatwiona na kongresie 
FIFA w dniu 25 lipca w Luxem- 
bourgu.

HISTORIA REKORDU W DYSKU

Młóci się tej atomy na łamach pra­
sowych wiele; jeszcze w tygodnikach 
jest lepiej, spotyka się tam przedwo­
jennych dzennkarzy,, natomast w pra 
sie codziennej jest źle, bardzo źle.

Ale to jest zmartwienie czytelni-
W Mediolanie Alfredo Consolini! ków! Czy jednak z tych jedynych po-

przed niedawnym czasem pobił swój 
własny rekord w rzucie dyskiem uzy­
skując 5^,23 m.

Historia rekordu przedstawia 
następująco:

1912
1924
1926
1929

Duncan USA
Lieb USA 
Hatranf USA 
Krenz USA

1930 Krenz USA
.1930
1934
1935
1941
1946

Jessup. USA

się

47,53
47,61
47,89

m.

zycyj plusowych odrodzi się sport w 
dawnej świetności? I kiedy?

Miejmy nadzieję, że tak. W spor­
cie piłkarskim przewiduję „poziom" 
za 2 lata, w r. 1948, pod warunkiem, 
że do tego czasu uregulowana będzie

m’ j sprawa selekcji A klasy i kontaktu z
■ zagranica (trenerzy!).

49,90 m.l ■
I Wielkie nadzieje rokuje Legia, któ51,03 m.

51,73 m.
Andersson* Szwecja 52,42 m.
Schroeder Niemcy
Consolini Italia
Consolini Italia

53,10 m.

ra już dziś produkuję, ładną grę, je­
żeli nie ma żbyt szybkiego przeciwni­
ka. Wiele można się spodziewać po

53 34 m. I ^śle i ew. Cracovii oraż Warcie,
54,23 m

W ciągu 34 lat polepszono wynik
podczas gdy na Śląsku talenty są po-

w dysku o 6 m. 75 cm.

Czytelnicy niszą..

Chudy 50 sek. na deskach

Dwa zwycięstwa Gryfu

Częstochowa, 
Jako stały 

się niepokoić 
dla sportu 
sprawie.

, Mianowicie 
serskiego (w

dn. 20.5.46 r.
czytelnik ośmielam 
Redakcję w pewnej 
polskiego ważnej

pódczo® meczu bok-
dn. 19. 5.) Gdynia 

— Częstochowa .w walce Ant-

w Pabianicach i Piotrkowie
Toruński zespół pięściarski „Gryf"|-2 r. Półśrednia Balżacki (KE) 

~ ’ - - graj z jaroszem m punkty. Walkapokonał Krusche Ender w Pabiani­
cach 10:6. Wałki odbywały się pod-

wy-

czas operacji 
na osłabienie 
ników.

słonecznej co wpłynęło 
.sił fizycznych zawod-

Rezultaty: pap. Gumowski (G)
pobił Krzemińskiego, musza Rybicki 
(G) wygrał z Królem, kogucia Gra­
bowski (G) wypunktował — Roja, 
piórkowa Smołuch (KS) wygrał z 
Kwaśniewskim, lelkka Sikora (G)
pokonał Wojskiego., przez t. k. o. w

przerwana była po I-ej r. na skutek 
kontuzji Balzackiego. W półciężkiej 
Stocki wygrał z Firasiem (ŻWM) 
przez t. k. o. w I-ej r.

Ciężka: Zmorzyński (G) w I-ej r. 
; poddał się Kłodasowi. I tym razem 
jeszcze nie jesteśmy w stanie zorien­
tować się w faktycznych możliwoś­
ciach Ptodasa, który walczył zbyt 
krótko.

kiewicz (Gd.) — Chudy (Cz.) miał 
miejsce fakt następujący: Po cio­
sie Antkiewićza Chudy idzie, na 
deski. Sędzia Szproch, który pro­
wadził wałki w ringu, nie uważa 
zc stosowne rozpocząć liczenia, 
lecz czeka około 50 sekund' na 
powstanie Chudego. Na widowni 
(znanej z lokalnego szowinizmu)
zdziwienie, ale i zadowolenie.

Sprawy bokserskie,
Trnava, drużyna czechosłowacka, 

mimo zaanonsowania przyjazdu do 
Polski — nie przybyła. W ostatniej 
chwili kierownictwo klubu zawiado- 
miło, że ma kontuzjowanych zawod­
ników. Dziwne. Jeśli się ma na hory­
zoncie mecz międzynarodowy — to 
kierownictwo zazwyczaj oszczędza 
zawodników...

Kamiński — wicemistrz Łodzi w 
muszej — do dnia 15-go lipca przer­
wał treningi.

W PIOTRKOWIE
Gryf pobił Concordię 10:6. Wyniki: 

pap. Gumowski (G) wygrał z Brzó­
ską, musza Rybicki (G) pokonał Bo­
rowskiego, kogucia Grabówki pobił 
Kitela (C), piórkowa Pietrusiewicz 
(C) wygrał z Kwaśniewskim, lekka 
Niewiadomski (C) zwyciężył Styra- 
mowśkiego, półśrednia Sikora (G) 
zwyciężył przez t. k. o. w 3 r. Ści- 
buta. W półśredniej Tomicki wy­
punktował Jarosza (G), w średniej 
Stocki (G) wygrał w I-ej r. na.'sku­
tek poddania się Kugiela.

Stocki podczas obu spotkań zrobił 
dodatnie wrażenie.

Rozlegają się głosy:
— Cios był w tył głowy, za 

niski itp.).
Po kilku minutach walka koń­

czy się jednak wyliczeniem Chu­
dego. Wówczas zapowiadający 
ogłasza:

— Sędzia dał minutę odpoczyn­
ku Chudemu, gdyż cios był zada­
ny przez reprezentanta Gdyni po 
komendzie „puść".

— O ile — jako były czynny 
bokser — jeszcze pamiętam 
przedwojenne przepisy P. Z. B. —- 
są dwie alternatywy: ilbo cios 
był prawidłowy i Chudy został 
znokautowany, alba cios był nie­
prawidłowy i Chudy * wygrałby 
przez dyskwalifikację. Trzeciej 
możliwości niema, a liczyć nale­
żało w każdym razie.

Oprócz tego dopuszczał 'sędzia

ringowy do ciągłych „cliinch'ów", 
nie słychać było komendy „puść" 
itd. Wsławił się zresztą sędzio­
waniem na mistrzostwach w Ło­
dzi (Unton—Sobczak).

Prosiłbym o odpowiedź, czy 
wolno rzeczywiście nie wyliczać 
zawodnika? Może przepisy P.Z.B. 
Uległy zmianie. A jeśli nie — 
należałoby sędziemu owemu wy- 
perwadować lokalny szowinizm. 
Jestem częstochowianinem i ży­
czyłem zwycięstwa naszym bok­
serom. Ale nie lubię się wstydzić 
przed gośćmi i obiektywnymi 
widzami za tendencyjność i igno­
rancję przepisów przez' sędziego. 
Zresztą tali pojęty sport — zwy­
cięstwa za wszelką cenę i wszel­
kimi sposobami wywołuje obrzy­
dzenie.

Proszę przyjąć wyrazy powa­
żania ’ ” -

rzucone po wielu klubach, a na ta­
ką okazję jak zawieszenie karencji 
w okresie powołania Ligi trudno li­
czyć. Karencja nie pozwala na zebra­
nie się drużyny talentów, które już 
się ukazują. Taki np. Gędłek^ wyra­
bia się na obrońcę w stylu Gintla, gra 
Szczurka przypomina Kotlarczyka i, 
Parpan jest pomocnikiem o wielkiej 
przyszłości, Cholewa, wyrabia się na 
szybkiego przebój owca, Gracz, wyró­
żnia się wzorowym prowadzeniem pił 
ki, Cyganik doskonale rozwiązuje 
problemy taktyczne na skrzydle, Bo- 
bula jest rzadkim typem Strzelca na 
pozycji skrzydłowej.

I tak dalej, licz do 4O-tu, jak kapi­
tan związkowy Reyman. Nie widać 
jednak jeszcze tak rasowego Strzel­
ca jak Steuerman, lub choćby Rey­
man, albo takiego pożeracza prze­
strzeni, jak był Balcer.

Tak jest w piłce nożnej. Zdaje się, 
ke prócz piłki nożnej boks najpierw 
chwyci przedwojennych oddech. Kie-
dy się pozbierają szermierze, jeźdź­
cy, kiedy biegacze wyjmą nogi, kiedy 
inne, dawniej uważane za murowane 
pozycję naszego sportu, nie chcę pro­
rokować. Niech się zresztą o tym

J. Kossek (pseud. Fred) znawcy tych sportów wypowiedzą.

Lublinianka na czele
Pierwsze powojenne ' mistrzostwa 

klasy A rozpoczęty się w Lublinie 
/.kwietnia.

Pierwszą .rundę rozgrywek mamy 
juz poza sobą, na czele tabeli znaj­
duje 'Się WKS Lublinianka z ' ‘ " 
dzięki lepszemu stosunkowi 
od Zamojskiej Sparty.

Lublina 
bramek

Tabelka po pierwszej 
przedstawia się następująco: 

st.

rundzie

st.
, „ gier pkt. br.
L WKS Lublinianka 5 8:2 14:7 
2. KS Sparta Zamość 5 8,2 14:7 
3. AKS Dęblin ' 5 6:4 12:17
4. KS Społem. Lublin 5:5:5 15:13 
5. KKS Sygnał Lublin 5 2:8 9:31 
6. KS Lewart Lubart. 5 1:9 12:34

Faworytem na mistrza Okręgu 
jest WKS Lublinianka, która ma już 
wszystkie wyjazdy poza sobą, no • 
a na własnym boisku powinna dać 
sobie radę z wszystkimi drużynami. 
chociaż o niespodzianki nie trudno.

WYŚCIGI MOTOCYKLOWE 
W DĄBROWIE

DĄBROWA GÓRNICZA, 25.5 
(tel. wł.). Wczorąj klub motocyklo­
wy w Dąbrowie Górniczej obcho­
dził uroczystość otwarcia sezonu 
letniego, połączoną z wyścigami 
szosowymi na tra^e 16 kim. Wyni­
ki biegu były następujące: w kate­
gorii maszyn 100 ccm. i). Wójcikie- 
wicz 16,35, 200 ccm. 1) Rogulski 
15.25, 350 ccm. 1) Oratyński 13.20.
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Joe Louis-ciy Billy Cmh„J
Silny cios — czy technika.»?

W dniu 9 czerwca na Yankee Sta-Jstwo świata, która jeszcze bardziej
'dium w Nowym Jorku odbędzie się I rzuci
mecz o mistrzostwo świata: Joe 
'Louis — Billy Conn! Aby zrozumieć 
ten suchy komunikat trzeba wniknąć 
W atmosfery — W’ nastroje jakie o- 
garniają Stany Zjednoczone, a w pe­
wnym stopniu' i cały świat — przed 
tak wielkimi meczami pięściarskimi. 
Są to nastroje specyficzne, może nie 
zmzumiałe dla Europejczyka — a 
stanowiące duży ułamek życia Ame­
rykanina. Szczególnie.jeśli chodzi o 
rywalizację pomiędzy białym i czai- 
iym człowiekiem.

czów. 
Gene

światło na charakter tych me- 
A więc, 23 września 1926 r. 
Tunney zwany „arystokratą

ringów" pokonał w Filadelfii Jacka 
Dempseya. Nie był to wprawdzie już 
ten Dempsey, który pobił przed 
pięciu laty przez k. o. Cappentiera, 
ale bądź co bądź niezwykle groźny 
pięściarz... ale Tunney był od niego
o pięć lat młodszy.

1)

Pomijamy iż ambicje sportowe, 
narodowe czy sporotwe — ale w grę 
wchodzą również sprawy finansowe... 
Widz amerykański przyzwyczajony 
jest do zakładów. Hazarduje się i ten 
właśnie czynnik jeszcze go więcej 
roznamiętnia.

TUNNEY — DEMPSEY...
i 2.658,668 DOLARÓW

Po roku dwaj przeciwnicy spotkali 
się w meczu o mistrzostwo świata w 
Chicago. Rekord został pobity, Orga 
nizatorzy zebrali 2,658,668 dolarów! 
Przyglądało się spotkaniu 128,000 wi 
dzów! Mecz miał przebieg sensacyj­
ny. Dempsey właściwie znokautował 
Tunneya, ale nie poszedł do swego ro­
gu sędzia nie liczył, co pozwoliło 
Tunneyowi dojść do siebie i wygrać 
na punkty!Dempsey po tym meczu, 
mając już 32 lata, wycofał się właści 
wie z ringu, choć jeszcze w jakiś czas 
potem pokonał Sherkeya przez k. o. 
w siódmej rundzie.

W 1928 r. niepokonany Gene Tun-

GORĄCZKA PRZEDMECZOWA
Mecze o mistrzostwo świata w wa­

dze ciężkiej są wydarzeniem dnia, te­
matem rozmów, wypełniają całe stro 
sny dzienników. Opisywane są z naj­
większymi detalami. Gorączka wokół 
nich zaczyna się jeszcze na kilka ty- 
'godni przed wejściem bokserów na 
ring. Tak zwykle bywa, że konkuren 
'ci odbywają treningi gdzieś na pro­
wincji, zakładając swe obozy w lar 
sach nad brzegami jezior. Oczywiś­
cie tego rodzaju miejsca są oblegane 
■przez dziennikarzy, którzy notują 
najmniejsze wydarzenia dotyczące za 
prawy. Sparrińgi przedmeczowe od­
bywają się zazwyczaj publicznie, a ; 
'ciekawi — którzy chcą je oglądać 
muszą za to słono płacić.

Oczywiście wiele sensacyjnych 
Wiadomości przenikających z obozów 
należy traktować jako tricki rekla­
mowe.

• A teraz podamy historię ostatnich 
dwudziestu lat zmagań o mistrzo-

ney pożegnał się z ringiem mając 
30 lat, po zwycięstwie nad Heeneyem. 
Na tronie bokserskim powstało bezr 
królewie. Wobec tego Komisja Nowo 
jorska zorganizowała eliminacje po­
między pięściarzami wagi ciężkiej, 
wyznaczając mecz Sharkey — Strib- 
ling. W 1929 r. na meczu w Miami 
wygrał Sarkey.

i odciął się w ręce największego or- 
ganimatora Joe Jacobsa.

Schmeling spotkał na swej drodze 
Johpny Risco, którego unieszkodliwił 
w 9-tej rundzie. W dalszym ciągu 
tak się stało, że w Ameryce muśiało 
dojść do spotkania pomiędzy dwoma 
europejczykami): Schmelingiem i Bą.- 
skiern Paulino, który przed tirzerrfa 
laty zjawił się jako były drwal w 
sandałach na ulicach Paryża.

Max rozprawił się z Baskiem w 
1929 r. w Nowym Jorku i wówczas 
Komisja zdecydowała, że Schmeling 
spotka się z Sharkeyem o tytuł mi­
strza świata 12 czerwca 1930 r. Mecz 
był zażarty, obaj rywale w pewnej 
chwili wypadli po za ring. W 4-ym 
starciu Sharkey zadał cios poniżej 
pasa i został zdyskwalifikowany. 
Schmeling zdobył mistrzostwo świa­
ta.

Następnego roku Niemiec bronił 
swego tytułu przeciwko Striblingowi, 
którego pokonał w 15-ej rundzie 
przez k. o. Z' kolei walka o mistrzo­
stwo odbyła się 21 czerwca 1932 r.; 
Max w międzyczasie pokonał Mickey 
Walkera przez k. o. w 8-ęj r. i został 
znów postawiony oko w oko przeciw 
Sharkey‘owi. Sharkey wygrał na 
punkty po 15-tu rundach.

KRÓTKIE PANOWANIE 
CARNERY

Tylko jeden rok trwało panowanie 
Sharkey‘a, którego pobił olbrzymi 
Carnera przez k. o. w 6-tej r. 12 mie­
sięcy później f,piękny" Max Baer po­
zbawił tytułu Carnerę, deklasując go 
w 12 starciu.

Wówczas to zabłysła czarna gwia­
zda — Joe Louis! Murzyn wygrał 
turniej o złoty pas i legitymował się 
45 zwycięstwami przez k. o. Jedyna 
porażka — to z Polakiem amerykan- 
skim z Chicago — Maxem Markiem, 
ale jeszcze za Czasów amatorstwa.

Max Schmeling', mający 
staje się jedynym groźnym
dla Louisa. Na 
zbiera się 95.000 
niecierpliwością 
czarno - białego.

Yankee 
widzów, 
oczekują

31 lat, 
rywalem 
Stadium 
którzy z 

starcia
Zakłady są na ko-

rzyść Louisa —nikt nie wierzy w 
szanse Niemca. A tymczasem niespo­
dzianka — Louis, źle kryty, przegry­
wa przez k, o. w 10-tej rundzie.

ZEMSTA LOUISA
Po roku następuje rewanż — mu­

rzyn mści się okrutnie — natych­
miast po gongu rzuca się jak hura­
gan i miażdży Niemca, zmiatając go 
z ringu.

Joe Louis teraz nie ma przeciwni-

Kto zdobędzie na ringu 
królewskie korony

SCHMELING NA HORYZONCIE
Wówczas to na horyzoncie bokser­

skim pokazał się Niemiec Max Schme 
ling. Max „wyczyścił" kompletnie 
ringi europejskie, bijąc Lany Gain- 
sa, Taylora, Stanłeya, Charlesa Dorn 
goergeha, Banaglie, a przegrywając 
raz przypadkowo przez k. o. w I run­
dzie z Gipsy Danielesem. Niemiec1
zjawił się w Stanach Zjednoczonych

Spotkanie o mistrzostwo świata 
w wadze półciężkiej pomiędzy Les- 
nevitschem a Millsem w Londynie, 
zakończone^ zwycięstwem Ameryka­
nina przez *k.o. w 10-ej rundzie, roz 
poczęło serię wielkich meczów o mi 
strzostwa, kóre będą miały miejsce 
w tym roku.

Oczywiście na, pierwszy plan wy­
suwa się spotkanie

JOE LOUIS — BILLY CONN
Drugim wielkim meczem o mistrzo 

stwo świata w kategorii średniej bę-
I dzie poje dyn ek

Porażka i rewanż Jany
Znakomity pływak francuski Alex ( podróżą i zmiana odżywiania. Na 100

Jany w końcu 
w Amsterdamie.

kwietnia przebywał m Hoving uzyskał czas 59,9, bijąc
gdzie przegrał z

Holendrem Kess Hovingiem.
Była to pierwsza porażka Francu­

za od czasu zakończenia wojny. Ja- 
ny tłumaczy swa przegraną męczącą

Francuza o jedna dziesiąta sekundy. 
Po kilku dniiiaah Janv zrewanżował 
się w Brukseli, biiac Holendra w czai 
sie 59,2, wygrywając o dwie dzie­
siąte sekundy.

TQNNY ŻALE (Zaleski) — R. GRA- 
ZIANO,

dojdzie on do skutku w dniu 25 lip- 
ca również na Yankee Stadium w 
Nowym Jorku. _

W wadze półśredniej oczekiwane 
jest' w Ameryce sensacyjne spotka­
nie pomiędzy

M .SERVO — R. ROBINSON.
W kategorii lekkiej toczą się per­

traktacje wokół doprowadzania do 
Skutku walki, która ma rozstrzygnąć 
spór kto jest właściwie mistrzem 
świata
I. WlILLIĄMS—-B. MONTGOMERY.

Ike Williams jest oficjalnie' uzna- 
sy za mistrza świata, ale Komisja 
Nowojorska twierdzi, że lepszy jest 
Montgomery i jemu przyznaje ty-uł.

Wreszcie w dniu 7 czerwca, a 
więc już niedługo rozegra się walka 
o mistrzostwo wagi piórkowej

W. PERP — S. BARTOLE.
Batrola jest mistrzem • świata, a 

Pepp chał tenże rem.

ka... owszem zaczynają mówić o 
Billy Connie, ale ten jest jeszcze cią- 

; gle' zbyt lekki i walczy w kategorii 
i średniej. Trzeba czekać aż przybie- 
• rze na wadze. Podczas wojny wresz- 
• cie dochodzi do spotkania Billy Conn 
i — Louis. Doskonały technik ringu, 

Conn — prowadzi na punkty — aż 
■ do czasu, gdy Louis ■wyłapuje lukę w 
i gardzie i jednym ciosem kładzie Ir- 
। landczyka.

W przyszłą niedzielę nadchodzi 
dzień rewanżu. Kto zwycięży? Szt-u- 

, kę bokserską Conna możnaby porów­
nać do stylu Schmelinga -— doskona- 

, łe ciosy Conna lewym prostym i cią- 
; głe utrzymywanie przeciwnika na 
. dystans — to główna broń Irland- 
; czyka. A ma tak długie ręce, że przy- 
, chodzi mu to z łatwością. Conn, to 

typowy bokser, który potrafi w cu­
downy sposób zbierać punkty — ale 
on raczej maca przeciwnika, a nie 
bije.

CZY LOUIS ZNAJDZIE LUKĘ?
Wszystko zależy od tego, czy Louis 

zdoła zbijać ciosy rywala i wyszukać 
lukę w jego gardzie. Jeśli tego nie 
potrafi uczynić — to Conn ma szan­
se wygrania na punkty.

Louis nie jest jednak już tym nie­
doświadczonym bokserem., który 
szedł na hurra przeciwko Schmelin- 
gowi i nie uważał» na krycie, a za 
wszelką cenę chciał trafić. Murzyn 
już nie jest dzieckiem —: Max go 
nauczył, co to znaczy kontra. Wyda­
ją się nieprawdopodobne, aby przy 
dzisiejszej rutynie Louis nie zdołał 
w ciągu 15-tu rund wyszukać luki w 
gardzie. Nie ma boksera, który by 
niępopełnił jakiegoś błędu ...

Jeden albo drugi bokser napewno 
popełni omyłkę,, która będzie ; drogo 
kosztowała — nie • popełni jednak 
fałszywego kroku’ stary organizator 
Jacobs, który już na miesiąc przed 
meczem miał sprzedanych biletów na 
milion dolarów. .

ŚMIERTELNY WYPADEK 
ZAPAŚNIKA

Zapaśnik * angielski Max Martin, 
walcząc w Manchesterze został wy­
rzucony poza ring i złamał kolum­
nę pacierzową. co spowodowało 
śmierć.

SCHERFKE ZASTRZELONY
Znany gracz „Warty" poznańskiej 

Sćherfke. który zresztą i przed woj­
ną uważał sie za Niemca, został za­
strzelony przez. patrol w Charlotteń- 
burgń, gdyż znalazł sie na ulicy po 
godzinie policyjnej.

5)

Siki—bokser i dżungli
Jeszcze tej nocy w jednym z ba­

rów przy 8-ej ulicy zebrało się kil 
ku dżentelmenów w sztywnych 
słomkowych kapeluszach na gło­
wach. Narady trwały krótko. Je­
dnogłośnie postanowiono: „Siki o- 
trzyma kilka ziarnek ołowianych 
w „anatomię". Anatomię ... tak 
dosłownie w „anatomię" — tak 
bowiem w .języku gangsterskim na 
zywają dolne partie boksera.

Wykonawca wyroku został rów­
nież wyznaczony. Miał nim być 
Harris. Był to mały człowieczek— 
słaby fizycznie który zdawał się 
mieć pretensję do świata, że natu­
ra poskąpiła mu siły. Harris stale 
cierpiał na kompleks niższości 
szczególniej w stosunku do pię­
ściarzy, którym zazdrościł potę­
żnych ciosów i dolarów. Może dla 
tego charakter Harrisa cechowała 
mściwość.

SZTYLET ALBO REWOLWER
— Musisz Sikiego załatwić w 'ja­

ki sposób chcesz, weź sztylet albo 
rewolwer — ale aby tylko jak naj­
szybciej — takie to dostał zalece­
nie ten mały człowieczek.

Siki jak zwykle uczęszczał .do 
nocnych lokali, które nie miały nic 
wspólnego z eleganckim światem 
Brodwayu. Czarny człowiek lubił 
zaszywać się w dzielnice źle oświe­
tlone — ciemne... może one przy­
pominały mu dżunglę. Jego ulubio 
ny bar —- to ten na rogu 12 Uli­
cy i 10 Avenue—niedaleko portu. 
Właścicielem lokalu był stary Ho­
lender, któremu nie patrzyło do­
brze z oczu.

Czarny bokser znany już tam 
był ze swych kaprysów — jednej 
nocy bywał we wspaniałym humo 
rze — tańczył, hulał, rozdawał na 
prawo i lewo pieniądze, aby znów 
nazajutrz siedzieć przy barze na- 
mamruszony, wściekły. Lepiej się 
wówczas nie odzywać do Sikiego, 
bo można nie wiadomo za co do­
stać butelką po głowie. Murzyn 
tłukł szkło i krzyczał:

— Jestem bokserem najsilniej­
szym na świecie. Nię obawiam się 
nikogo!

Jednego wieczoru; gdy Siki przy 
szedł do baru skonsumować swą 
codzienną porcję alkoholu, mały, 

[milczący człowieczek wsunął się

niepostrzeżenie do lokalu i zacho­
wywał się jakby nikt i nic go nie 
obchodziło. Ale gdy Siki ruszył się 
ze swego miejsca i wyszedł na uli­
cę — człowiek ten wyślizgnął się 
za nim i nieodstępował go jak cień 
Wreszcie, gdy czarny i biały zna­
leźli się sami na ulicy—ten mniej 
szy obejrzał się poza siebie i tak 
przemówił słodkim głosem:

„WYPADEK Z EUROPY"
— Ty niewątpliwie jesteś silny, 

ale nieco przesadzasz...
— Nie wścibiaj nosa w nieswoje 

sprawy... ty psie! — zawarczał Si­
ki.

— Wtrącam się do spraw, któ­
re mnie obchodzą, ty „wypędku z 
Europy”. Mamy cię dosyć — prze 
cięż ty możesz walczyć tylko z 
nowicjuszami, którzy biorą jeszcze 
lekcje...

Harris — bo on to był, wyraź­
nie prowokował Sikiego, trzyma­
jąc rękę W kieszeni'i kurczowo za­
ciskając kolbę rewolweru.

To co się miało stać — stało 
się. Siki zaryczał z wściekłości, a 
W tej chwili mały człowiek nacis­
nął za cyngiel. Huk został zagłu­
szony —- akurat przejeżdżało nad­
ziemne metro, które narobiło ha­
łasu na całą okolicę.

Siki trafiony nisko w1 plecy zła-

pał się ręką za ranione miejsce.— 
jakby chciał zatamować, krew, aje
szedł dalej. 4

— Panowie nie znają Harrisa 
i nigdy w życiu go nie widzieli. 
Prawda? Tak będzie lepiej dla 
nas i dla panów... no chyba, że 
panowie nie obawiają się wypad­
ków...

Próbował nawet biec — a Haft- 
ris za nim. Mały człowiek nie 
strzelał teraz — czekał na następy 
ny pociąg, który już w następnej) 
minucie miał znów zagłuszyć wy-1

. i - . . .... r ... I'-'■'-'“J' * wi^icma, znaiazi on
s.rzał. Juz się zbhza, juz nadcho-1 przekonywujące alibi, że najsurow 
dzi, jak głośno dudni — Harris lszy s?dzia nie mógłby uwierzyć, 
strzela po raz drugi. Ale Siki jest - -
istotnie silny -—.Siki chi wie je się, 
ale trzyma na nogach. Trzeba cze 
kać na następne metro.: Murzyn 
jest ciągle groggy ale nie jest k. o.
Słychać już turkot następnego po-

Harris wkrótce został wypusz­
czony z więzienia, znalazł on tak

ciągu...

SIEDEM POCIĄGÓW — 
SIEDEM KUL

Tak tam w górze nad głowami 
białego i czarnego przeszło siedem 
pociągów... Harris miał siedem kul 
w magazynie, który jest już teraz 
pusty. Siki wyzionął ducha.

Był jednak człowiek, który ob­
serwował ten dramat. Zatelefono­
wał na posterunek policji. Wkrót­
ce zjawił, się ambulans i trzech 
dziennikarzy.

Harris został zaaresztowany je­
szcze tej samej nocy. Co się zaś 
tyczy dziennikarzy, to w kilka go­
dzin po wypadku, wszystkich 
trzech odwiedzili nieznajomi dżen 
telmenL

że pąlće maczał w tej zbrodni.

W „HOTELU” SING-SING

i Harris jednak nie miał szczęś­
cia. Po roku znów został aresz­
towany pod zarzutem morderstwa 
i”skazany na pięć lat pobytu w 
Sing - Sing. Mówiono że mały 
człowieczek był wzorem dla wszy 
srkich więźniów. Zachowywał się
nńepagannie, a nawet, zorganizo- 
Wjał wśród kolegów drużynę base- 
balui — co było bardzo dobrze 
widziane przez dyrektorów tego 
hotelu...

iW taki to sposób zginął Batting 
Si ci ■— bokser o wielkich możliwo 
ści ach fizycznych, ale będący kom 
pl< tfiym zerem moralnym. Zabłą 
ką t się on jak dzikie zwierzę z pu­
szczy na Pola Elizejskie i Brod- 
wap i nie wiedział co z sobą u- 
czy nić. Jego czarna dusza przegra 
ła męcz przez k. ó. z białą cywili- 
zacHą,.,^.
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Niewyspani bokserzy ŁKS-u
przegrywają z Bolorym 7:9

KATOWICE, 2.6. (tel wł.) — 
W nieidzieta w Katowicach odbył się 
oddawna zapowiadany pechowy, 
niemogący x razy dojść do skutku, 
rewanżowy mecz dwu czołowych 

• zespołów Polski.
Macz zakończył się zwyetasiwem 

ślązaków, którzy M przed rożpo- 
częei&tri sitaikunta prowadzili 2< 
spowodu o dd a nta przez Stasiuka 
punktów walkowerem. Mistrz Pol­
ski w wadze musze] miał 0'kolo 2 
kg. nadwagi. W zespole łodzian 
pierwsze miejsce należy Się bez- 
sprzeczni© Kowalskiemu, który po­
kazał walkę stojącą on poziomic 
techinlEznym dawno na Śląsku nlco- 
glądaiiyun. Obok niego dósknniale 
wypadli 01ei|nik w wadze pólśred- 
niej I Marcliiikowski w piórkowej.

Stasiak nmiał potoczyć ciężką wal 
kę aby wyjść obronną ręką z Bazar 
•nikLem. W walce towtarżysklej bo­
wiem zmierzyli sta ta obydwaj bok­
serzy 1 po pięknym i emocjonują­
cym przebiegu, nieszczęśliwe kole*

werdyktu sędziowskieigo po pierw­
szej walec. Koleglnm sędziowskie 
s mówili i B-orskl w ringu, Sikorski, 
Łukaszewski, Kulik (Sadłowski) na 
punkty.

Wyniki tiecihnlme’: W muszej Ba» 
żarnik adiobywti punkty walkowerem 
wobec nadwagi Stasiaka. W spotka­
niu towarzyskim po ciekawej walce 
zwycięża Stasiak. W koguciej wal­
ka Góreckiego z Pawlakiem dala 
wynik nlerozsitrzygsitaty. Spotkanie 
to stało ma bardzo słabym poziomie 
i wykazało kiepską formę ubydwu 
pięściarzy. W piórlkowcj Skocz II już 
w pierwszym starciu przegrywa 
przez k.o. z'Marcinkówskim. V/ lek» 
klej Manecki ulega wysoko na punk 
,t^ doskonale w tym dmiu dysponowa 
nemu Kowalskiemu. W pólśnedniej

.Kusz po żywej i leimucjoinującej wal­
ce ulega na punkty Ołejniikowh W 
średniej Nowtira dzięki dobrej koń* 
cówce wygrał na punkty z Ryoiitel- 
skini, W pólctażklej Kolomkn roz­
strzygnął ma swoją korzyść punkto­
wo spotkanie z Żylfeem. W ciężki©] 
Kuiblea wygrał nieznaczni© ma punk­
ty: z no\vie]iuszem Jasińskim.

Zin.
&

Należy imnaczyć, że po łódzkich 
bokserów miał prayjeohać ze Śląska 
samochód o godz. 16-tej w sobotę, 
a przybył dopiero o godz. 22-ej, za­
wodnicy jechali 7 sgodzin do Kato­
wic i stanęli iia ringu niewyspani,

Nlewa&ił, który ostatnio pilnie 
treiteiwał, tradycyjnie nie stawił się 
aa mecz w Katowtaaeli.

1li Mil MMII1 WMiWl

glwm sędziowskie ogłosiło 
siwo Stasiaka, aczkolwiek 
ślązak był we wszystkich 
rundach ininiimalne lepszy 
żył conajimniej na remis.

zwycię*
młody 
trzech 
zasfit“

Z pozostałych czterech bokserów 
bKS-u dwaj przedstawiciele wag na] 
cięższych Żylis i Jadhiński okazali 
sle jeszcze nie zaawansowanymi no­
wicjuszami. Rychtefeki swoim inta- 
ligentaym sposobem walki zaimpo­
nował miejscowej publiczności i oka 
zał sik, wartościowym pięściarzem.

W drużynie Batorego pierwszą lo 
katę należy przyznać bezsprzecznie 
Baza rolkowi, który ż meczu na mecz 
robi duże postępy. Skocz w wiadze 
piórkowej uląkł się siły pięści Mar­
cinkowskiego i skończył walkę przed 
czasem. Manecki w wadze lekkiej w 
spotkaniu z Kowalskim nie miał 
kompletnie inic do powiedzenia, a 
młodziutki Kusz w wadze pólśrednie] 
(nowa rewelacja Śląska) spisał się 
dzielnie, stawiając czoło mistrzowi 
Polski — Olejnikowi. Nowara słab­
szy niż zwykle walczył jakoś bez 
serca. W przeciwieństwie do swojego 
kolegi w wadze półciężkiej Kotonki, 
który właśnie dzięki sercu i wielkiej-
ambicji pokonał wyższego i siinlej- 
szego od siebie fizycznie przeciwni­
ka. Przedstawiciel wagi ciężkiej Ku­
bica wykazał, że musi się jeszcze 
długo uczyć, aby mógł być brany 
pod uwagę jako ' ‘
ciarz.

prawdzi-wy pięś­

W sumie biorąc wynik ogólny 
$p o tkam i a od z w e - c c d ta • c h wiło w y 
układ sil, a gdyby nie stracone punk' 
ty Stasiaka, to właśnie rezultat remi 
sowy byłby w tym wypadku najlep­
szym wykładnikiem.

Mecz mimo tego, że był organizo­
wany niemal w ostatniej chwili, zgro 
madzlł ponad 3,000 widzów, którzy 
długo demonstrowali po ogłoszeniu

Łodzianki najlepsze w Polsce 
.w Bzciyploraiaku

KRAKÓW, 2. 6. (Tel. wł.). — 
Mistrzostwa Polski w szCfcypior- 
niaku żeńskim: Zryw (Łódź) — 
Zjednoczone (Łódź) 3:3 (1:1). 
Cracovia — AZS (Kraków) 3:3 
(1:3). AZS (W-wa) — Warta 6:2 
3:1. Zjednoczone — AZS (Krm 
ków) 12 to (510). AZS ■=- (W-wa) 
— Cracovia 5:2 (4:1). ZryW — 
Warta 3:1 (2:0). Zjednoczone — 
Cracovia 6:1 (a:o), Warta—AZS 
(Kraków) 711 (3:1). Zryw-“AZS 
(W-wa) 3:1 (3:1). AZ® (W-wa) 
—AZS (Kraków) 9:0 (4:0). Zryw 
— Cracovia 8:0 (3:0). Zjednoczo­
ne Warta 3:1 (1:1). Zryw —• 
AZS (Kraków) 13:0 (4:0). AZS 
(W-wa) — Zjednoczone 6:3 (3:1). 
Warta — Cracovia 6:1 (4:0).

Na podstawie tych wyników 
piefWSze miejsce i mistrzostwo 
Polski zdobył 2ryw (Łódź), uzy­
skując na 5 gier 4 wygrane., jedną 
nlerozcgraną, punktów 99, stosu­
nek bramek 32:5. Drugie miejsce
A&B (W-wa) 4 wygrane, 1 prze­
grana, pnkt. 8, Htoaunek bramek 
27:12. Trzecie miejsce Zjednoczo­
ne (Łóda) 3 wygrane, 1 nieroze- 
grana, 1 przegrana. Pnkt. 1, sto­
sunek bramek 27:11. Czwarte 
miejsca: Warta 2 wygrane, 3 P*^- 
grane, pnkt. 4, stosunek bramek 
17:14, piąte miejsce Cracovia 1 
wygrana, 4 przegrane, pnkt a* 
stosunek bramek 9:28, szóste AZS 
(Kraków) 5 przegranych, pnk€ o, 
stosunek bramek 4:43«

Jubileuszowy czwórmecz Cracovii Jugosławia-Czechosłowacja

KRAKÓW, 2. 6. (Tel. wł.). — 
Z okazji 40-leeia Cracovii rozegra­
no na Odnowionym stadionie Cra­
covii czwórmecz piłkarski z udzia­
łem AKS Chorzów, Polonia By­
tom, Wisła i Cracovia. W pierw­
szym dniu spotkała się Wisła Z 
AKS, a Cracovia z Polonią. Pierw­
szy mecz zakończył się niespodzie­
wanym, jednak zasłużonym- zwy­
cięstwem AKS w stosunku 5:2 
(3:1). Gra była ostra, w wyniku 
czego Piątek i Spodzie] a odnieśli 
kontuzje, uniemożliwiające im 
start w niedzielnych zawodach. 
Wisła miała przewagę techniczną, 
a AKS górował zdecydowaniem, 
szybkością i bojowością. W ciągu 
4 minut utraciła Wisła 3 bramki, 
a było to wynikiem słabej gry tak­
tycznej obrońców i zbytnio wysu­
niętej do przodu linii pomocy.

Po przerwie Wisła wzmocnią 
SAyój atak przez Artura, zaraz w 
2 minucie uzyskała bramkę, po­
prawiając w ten sposób stan 2:3 
i miała wielkie szanse na wyrów­
nanie, jednak rzut wolny pośredni 
przeciw niej, wyzyskany przez na­
pastników AKS, niezupełnie zgo­
dnie z a przepisami, załamał ją 
dp reszty i tracąc jeszcze jedną 
bramkę, przegrała 2:5.

; W drużynie chorzowskiej wy­
różnili się. całą piątką napadu Ba­
rański, Pytel, Spodzie ja, Piątek i 
Kidik, Andrzejewski na środku 
porhocy i Mrugała w bramce. W

Wiśle zadowolili Jedynie Wapien­
nik w pomocy i Gracz w ataku.

W drugim meczu pokonała Cra­
covia Polonię 3:1. Poziom tych 
zawodów był słabszy od poprzed­
nich, bramki dla zwycięzców zdo­
byli: Rożankowski II 2, Bobula 1. 
Dla Polonii Kaziffllerowicz.

W niedzielę odbyło się w godzi­
nach porannych uroczyste poświę­
cenie odbudowanego , stadionu 
Cracovii, w czasie którego po po­
święceniu boiska przez ks. dra 
Długosza przemawiali: prezes 
Cracovii dyr. Żur, wiceprezes PZ 
PN dr. Mielech, red. Statter, prez. 
KOZPN Filipkiewicz, konsul We- 
sely, red. Habzda, przedstawiciele 
Polonii bytomskiej i całego szere­
gu klubów krakowskich.

Popołudniu rozegrano znów dru­
gą część turnieju, a mianowicie
zawody: 
(2:2) i 
(2:0).

Wisła

Wisła — Polonia 6:2
Cracovia — AKS 5:1

miała nad swoim prze-
ciwnikiem miażdżącą przewagę, a 
dwie bramki jakie Polonia zdoby­
ła, były wyzyskaniem 100% ich

sytuacji podbramkowej.
Na meczu tym doszło do niesły­

chanego wypadku, opuszczenia 
boiska przez Chmieleka, obrażo­
nego przez kapitana Polonii, Ma- 
tiasa.

Bramki dla Wisły strzelili: 
Gracz i Cisowski po 2, a Wapien­
nik i Giergiel po 1. Dla Polonii 
Matias i Kazimierowicz.

W meczu przeciw AKS cała 
drużyna Cracovii zagrała znako­
micie, a linia pomocy Jabłoński 1, 
Parpan, Jabłoński II zademon­
strowała futbol najwyższej klasy. 
Klęskę AKS usprawiedliwia brak 
Piątka, Ppodziei i Mrugały w 
bramce, który odniósł kontuzję w 
wyniku zderzenia się z własnym 
graczem. Bramki dla Cracovii 
zdobyli: Bobula i Rozankowski I 
po 2, Rozankowski II 1, dla AKS 
honorowy punkt w ostatnich mi­
nutach — Pytel..

W czasie przerwy między zawo­
dami odbyła się uroczysta defila­
da wszystkich drużyn biorących 
Udział w turnieju i wszystkich 
sekcji Cracovii/

Mecz tenisowy o Puchar Daylsa 
żukotśdzył isię ostatecznym zwyeta- 
Mtwem Jugosławii 3:2. Debel wygra­
ny przez Jugosłowian zadecydował 
o zwycięstwie, gdyż w ostatnim 
dniu obaj gracze jugosłowiańscy ule 
gil Gzechont, a więc Vodiczka pobił 
Mttlcza, u (Drobny — Puticęca,

Ostateczny wynik mcezu Belgia — 
Chiny 3:2»

Polska-Czechosłowocjfl 7-VII
Z Pragi wrócił specjalny wysłan­

nik P. Zw. Szermierczego dr. Fry­
drych, który ustalił tani, wielokrot­
nie odkładany termin meczu szer- 
mlerczegoi Polska Czechosłowac­
ja. Spotkanie odbędzie się ostatecz­
nie 7 llpea w Toeplltze-Sano. Począt 
kowo mecz był prolektowany tylko 
w dwu bronlaelh teraz ustalono ro­
zegrać go we wszystkich trzech.

Dobre wyniki w ZSRR
W Leningradzie odbył się bieg na 

6000 m w którym zwyciężył Bucha, 
czewskl z czasem 14; 50.8. W biegu 
tym wzięło udział 117 zawodników. 
Bieg na 15 km wygrał słynny dłu> 
godystansowlec Wanta w czasie 
40:00,1. W błegu tym brała udział 
imponująca liczba 570 zawodników.

HKS-nvCH 2:0
Hiarem iriszyny WzmriiisMej

POZNAN, 2. 6. (tel. wł.) — Kolejo­
wy (K.S. Poznań — Ruch (Wielkie
Hajduki) 2:0 (2:0).

Składy drużyn: KKS Skromny, 
Boetscher, Raltes, Wesołowski, Tar­
ka, Matuszak, Polka, Anioła, Atla- 
siński, Białas,, Treja,

Ruch: Brom, Szpandel. Brzoza, 
Dzieląg, Fica, Górka, Dziwisz, Ba­
jer, Cen,gier,. Cieślik i Wodarz. Bram < 
kj zdobylj Białas i Treja.

Kiedy mówi się o KKS-sie zawsz®

nidcla i bardzo niebezpieczne strza­
ły,/ lecz wszystko
z powodu braku

Przez cały czas 
za obserwowaliśmy 
nipjszej akcji. W

to lidzie na marne 
parfnerów.
trwania meczu nie
ani jednej płod- 

przęciwieńsŁwie do 
gości napastnicy gospodarzy grają 
ppdaniami do przodu i potrafią decy 
pować się na strzał z każdej odle­
głości. Jeden AUasiński grzeszy tro-

ści napaś Lni cy

btarze ochota dodać tej dnużyni b 
epitet — mistrz lufo wicemistrz okr 
gu poznańskiego. Rozstrzygnięcie iv
luisirzositwach jeszcze nta r‘ .c'!. 
j&st rzeczą prawie przesądzoną, źr*e 
po zakończeniu KKS będzie eona/j- 
mniej wicemistrzem. Wartę czeka |z 
zespołem kolejowym ciężka przepiła 
wa i w tej chwili o szansach jest fb. 
trudno mówić, gdyż przedistawialją 
się one zupełnie równo. Fundamen­
tem drużyny i filarem jest bezsprzje- 
cznle bramkarz Skromny. Wśdod 
graczy w polu trudno kogoś wyjróź 
mać. Nie ma tu asów wybijającwch 
się. Zespół jest równy i ma barldzo 
dużą zaletę, którą jest ciąg ną biłam 
kę. \

Atak KKS-u jest wybitnie bram! co-

chę kunktatorstwem, które wynika 
ze zbyt wielkich skłonności, tego za­
wodnika do dryblowania.

Gra była mało ciekawa. Zaczęło 
się od lekkiej przewagi KKS-u, któ­
ra w miarę upływu czasu wzrasta­
ła i chwilami przemieniała się w obie 
żenłe bramki ślązaków. Dwa gole 
zdobyte w pierwszej połowie .przez 
Białasa i Trele były wynikiem sku­
tecznych kombinacji, zakończone w 
obu przypadkach strćałami nie do 
obrony. Druga. połowa gry była nie­
ciekawą kopaniną, której nie warto 
poświęcać specjalnej uwagi. (L)

strzelny i, już z obserwacji 1 ni- 
strzostw wiemy, źe KKS wygry 
przeważnie wysoko, W pomocy p ier 
wiszę skrzypce gra środkowy Tar 
Obydwaj skrajni pomocnicy są sł ab-
si, lecz spełniają zupełnie zadawit 
iąco swoje zadania. /

Bogoty program
Ii-go Ziołu OM TUR

Ubiegły tydzień minął pod zna- 
kiem przygotowań do drugiego po 
wojnie Zlotu Sportowego OM TUR 
woj, łódzkiego. Poza technicznymi 
przygotowaniami do tej wielkiej im­
prezy, na którą przybędą masy zawo 
dników z prowincji, wysiłki organi­
zatorów poszły w kierunku jak naj­
staranniejszego opracowania progra 
mu obydwu dni Zielonych świąt i 
przysporzenia mu jak najwięcej mo­
mentów atrakcyjnych. Usiłowania, te 
na pewno zakończą się powodzeniem, 
a łódzka publiczność sportowa będzie 
miała możność oglądania jedynego 
w swoim rodzaju widowiska sporto­
wego.

Program zawodów przedstawia się 
nadzwyczaj bogato. Sprawia to już 
sama masa biorących w nich udział 
zawodników jak i różnorodność kon­
kurencji. W ciągu dwu dni sportow­
cy w liczbie dotąd niespotykanej na 
boiskach Łodzi walczyć będą o pierw 
szeństwo w piłce nożnej, grach spor­
towych i lekkoatletyce. Na zakończę1 
nie odbędzie się defilada zawodni­
ków, która dla widowni przedstawiać

będzie nadzwyczaj efektowne wido­
wisko.

Punktem kulminacyjnym Zlotu bę­
dzie występ piłkarzy szwedzkiej Kam 
raterny, Pertraktacją prowadzane z 
nimi, zostały pomyślnie zakończane 
i Szwedzi po dwiedzeniu Katowic i 
Krakowa przybędą do Łodzi, by tu w 
ramach Zlotu rozegrać spotkanie z 
ŁKS-em.

Nadchodzący tydzień, dzielący nas 
od Zielonych świąt przyniesie ze so­
bą wytężoną pracę dla organizato­
rów w kierunku sprawnego przepro­
wadzenia przyjazdu zawodników zar 
miejscowych, przygotowania dla nich 
kwater i wyżywienia.

Łekkocrlled cxtscy 
w Łodsii

Lekkoatleci czescy, .którzy starto­
wali w Krakowie, mają przybyć do- 
Łodzi na zawody, które odbędą-się 
we wtorek i we środę na stadionie 
ŁKS. Spodziewany jest udział Gie- 
rutty i Staniszewskiego. Jeśli bie­
gacz warszawski przybędzie, to doj­
dzie do spotkania na dystansach era 
800 i l,50Q m. z Kunpe-są.

Śląsk — Łódź w boksie, mecz za­
powiedziany, na 3/ b.m. w Łodzi nie 
dojdzie do skutku i ziostatóe odłożo­
ny na późniejszy termin, natomiast 
w dniiu 15 b.m. przyjeżdża do Łodzi 
drużyna bokserska z Zabrza ze 
Sztóicem .i Grzywoczem i zmierzy 
sweislły z ŁKS-em.
WISŁA — ŚLĄSKA OSTRAWA

KRAKÓW, 2. 6. (Tel. wł.). — 
Wisła “ Sleska Ostr. 2:0. Dobrze 
usposobiona drużyna Wisły poko­
nała! zespół czeski, przy czym w 
14 m. strzelił bramkę Gracz, a w 
41 m. Łyko.

Dwa występy $ie$hie| t$fraw

Dwa dni piłkarskie w lodzi

KATOWICE, 2.6. (Teł. wł.). W so- wyższalb swoich przeciwników 
bota i niedziele bawiła na Śląsku • -
doskonała drużyna ligowa Sleska O- 
strawa, która rozegrała dwa spotka­
nia. W sobotę Sleska Ostrava spot­
kała sta z Teamem WjMXS. Pogoń 
uzyskując wynik remisowy 2:2 (0:1). 
Ośmioitystaczna publiczność była za­
chwycona nietyle gra Czechów, co 
swojego zespołu, który V tym dniu

we
wszystkich liniach. zdobywając 
bramki przez Bohzka i Pszczółkę. W 
drużynie miejscowych doskonale za­
grał- bramkarz'; Kreczmer. ratując 
swoja jedenastkę Od wyższej po­
rażki i konkurując z fenomenalnym 
Szeferem. Drużyna imieiscowych mia 
ła okazje do zdobycia bramek, o 
czym świadczy’ fakt, że Slota prze­
strzelili rzut karny. Widzów ponad 
10.000.

spisał się nadzwyczajnie i,momenta­
mi dużo przewyższał przeciwnika. 
Pech strzałowy nie pozwroilił śląza­
kom wygrać wysoko tego spotka-, 
mia. Mieli oni bowiem przeważnie w 
drugiej połowie momentami przy­
gniatająca wprost przewagę. Bram­
ki dla teamu zdobyli MydłowŁecki i 
Niemczyk, dla Czechów Bouzek. 
Miejscowi nie wykorzystali rzutu 
karnego, który przestrzelił Warmus. 
U Czechów wybijał sle fenomenalnie 
broniądy bramkarz Szefer.

W drugim dniu Sleska Ostrava 
grała w Sosnowcu, gdzie po pięknej 
grze .Wygrała z drużyna R.K.U. So- 
snowiec W.M.K.S. 3:0 (2:0). Czesi 
zagrali w tym dniu doskonale, prze-

ŁKS—Centralna Szkoła Ofic. 7:3 
(4:1). TUR (Łódź — Lechią (Toma_ 
szów) 5:1 (lii). Zasłużone zwycię­
stwo łodzian poprawiło znacznie ich 
szanse na utrzymanie się w A kla­
sie. PTC — Widzew 1:0 (0:0). Nie-! 
znaczne zwycięstwo pabianiczan 
przyszło im wywalczyć po wyrówna 
nej z okresami Ayybitnej przewagi 
łodzian grze.

Po ostatnich rozgrywkach na cze­
le tabeli znajduje się ZZK 23 pkt. 
przed ŁKS-em 22 pkt. i Zjednoczo, 
nymi 20 pkt.

W czwartek: Widzew —- Zjedno­
czone 3:0 (2:0). Bramki dla Widze­
wa zdobyli Wachnik i Fornalczyk 2. 
C. S. O£. — TUR—Łódź 3:3 (0:1). 
ŁKS—PTC 2:1 (0:1). Bramki dla ło­
dzian uzyskał Baran, dla PTC — 
Grabski. ZZK—TUR (Kutno) 9:1.

Niedziela: ZZK—Zjednoczone 6:2 
(4:0). Wysokie 1 zasłużone- zwycię­
stwo kolejarzy wysunęło ich na czo- 
ło tabeli. Zjednoczone przeżywają 

ych wyraźny kryzys formy. Bramki dla 
■’ ZZK uzyskali Lewandowski 4-i Ko„ 

czewski 2. Dla Zjednoczonych Ur-

wa

ka.

da'

W obronie grający czysto i fair 
Bekcher jest lepszy od Baltesa. IRuch
rozczarował, Zaprezentował sięl jako 
drużyna,' w której brak ji lejkol- 
wiek myśli w akcjach ofetlz 
Atak zupełnie niezgrany ko- inuje 
w poprzek boiska. Czasami £ Cengier 
grający na środku ma leps a poojąS ban i Jankowski.

Tenis w Wemtnrfe
W । niedzielę rozegrano w Warsza­

wie 2 spotkania wewnętrznoklubo» 
we Legii. Rano Bełdowski pokonał 
Kosińskiego 6:4, 6:1; 5:7; 4:6; 6:0.

Kosiński stawiał silny opór, ale 
zawiódł kondycyjnie.

Po; południu Bełdowski zwyciężył 
Olkowskiego 6:4; 6:2; 6:4.

Bełdowski obok ładnych klaso, 
wych zagrań wykazał dużą niert- 
gularhość i, błędną taktykę.
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Gdy w kraju gubiono się w domysłach..
Polacy zdobywali bramki i puchary

Tajemnice pobyła reprezentacji Zw® Zaw. we Francji wyjaśnione-
diugięj nieooecnoscij nentalinego. Te słowa miały siyl Ten ostatni przez trzy lata piasto- 

■pniKarsKiej ekspedycji ZwHązków Za- sprawdzać w miarę rozgrywanych wal futnri króla ątin-zelców Himw.vch. 
wiodowych do Francji wreszcie się | spotkań.
wyjaśniła. W poniedziałek 27.5.1
przybyła ona po 60-cio godzinnej
podróży koleją via Praga do War-

wal tytuł króla strzelców ligowych.

szawy. Nie brak nikogo. Jest Juiro- 
wicz, który według „rewelacji" 
prasy miał uiledz śmiertelnemu wy­
padkowi, jest Gracz i Szczepaniak 
których uporczywa pilotka ubrała w 
koszulki zawodowej drużyny fran­
cuskiej. Są wszyscy, zdrowi, za- 
dowioleni, mimo trudów podróży — 
ożywieni wspomnieniami. ’ Pośród 
stosów walizek i paczek, w świętli 
cy OKZZ, gdzie rozbili chwilowo 
namtoty błyszczy 6 srebrnych pu- 
charów- Oto rezultat efektywny. 8 
wiystępów we Francji. W bilansie 
sprawozdawczym zamykają się one 7 
zwycięstwami i stosunkiem bramek 
34:14.

Poza porażką z Włochami, o któ­
rej donosiliśmy już w relacji kwiet­
niowej posła Motylki, odnieśli Po­
lacy same sukcesy. Do największe­
go należy bezwzględnie zaliczyć 
wysokie zwycięstwo nad mistrzem 
amatorskim Francji „Orionem" re- 
wełacyjnym pogromcą Red Stair‘u. 
Groźnego przeciwnika stanowiła 
również Pogoń z Marłeś-Mines i pa 
ryska Polonia- Obie te drużyny ze­
szły z boiska z pokaźną porcją 
bramek.

OD ZWYCIĘSTWA DO ZWY­
CIĘSTWA

Polacy zdobyli kondycję. r.ropikal- 
ne uipafy panujące we Francji, wpły­
nęły początkowo na poważne osła­
bienie wytrzymałości fizycznej, pó­
źniej obserwujemy jednak, że chłop­
cy się już zaklimatyzowali, osiągnęli 
niezłą kondycję i grali lepiej po 
pr.zerw.ach, niż w pierwszych po­
łowach swych meczów-

Mówi o tym historia 6 występów 
po zakończeniu turnieju międzyna­
rodowego . Związków Zawodowych.

W tydzień po mecziui z Wiocha­
mi nasza ekspedycja gr,a w Vą- 
lenciennes z reprezentacją emigracji 
okręgu północnego, przeciwnik ma 
w swym zespole znakomitych pił­
karzy: StaniSs Marek, Dembicki.

Do przerwy nasi prowadzą 2:0. 
M i cl i pnzez całe 45 minuit zdecydo­
waną przewagę. Po pauzie do gło­
su dochodzą gospodarze. Walka 
jest zacięta. Mecz kończy się osta­
tecznie zwycięstwem drużyny kra 
jowej w stosunku 3:2. Bramki zdo­
byli: Nowak, Gracz i Szczepaniak.

W SALOMINE-
Dzień później grają Polacy z ie- 

preżenitaclią Pas de Calais w Salo- 
minę. Pierwsza część meczu nie 
zapowiada zwycięstwa. Przeciwnicy 
z furią atakują i tyllko ofiarna gr.a 
obrony pozwala uitrzymać wynik 
remisowy 1:1. Po przerwie nasi

W MARLES-MINES
25 kwietnia spotykają się w Mar­

łeś Mines z tamtejszą Pogonią; zna­
ną szeroko w krajni ze zwycięskich 
spotkań z najlepszymi klubami ligo­
wymi z Wisłą i Wiartą na czele. 
Mimo zaciętego oponui już w pierw­
szej połowie zdobywamy bezapela­
cyjną przewagę strzelając 5 bra­
mek, by skończyć mecz zwycię­
stwem 6:0. Bogatym łupem diziclą 
się: Gendera — 3, Smólski — 2 
Gracz — 1.

i boułognE
Trzy dni później Boułognę. W ra­

mach święta narodowego Grun-
. _ . . ___ wałdu, grają z reprezentacją

iąk lawina suną na bramkę prze- gracji polskiej 
ciwnika jizyskując dwie bramki.

emi-
Francji środfco-

.... . wej. Jest to doskonała drużyna. Z
Schodzą w rezultacie jako zwycię- miejsca narzucają gospodarze szalo-
zcy z wynikiem 3:1. Strzelcami by­
li: Gracz 2, i Nowak 1.

ne tempo, którego nasza drużyna 
nie jest w stanie wytrzymać. Do

Zwyciężymy na ringu Anglików i Francuzów
nasi piłkarze

TAJEMNICA PIERWSZA
Zwycięstwa Polaków znalazły 

żywy oddźwięk na łamach prasy 
francuskiej. Wpłynęło to oczywi­
ście na olbrzymią popularność na­
szej jedenastki. Wynikiem tego by­
ty napływające nieprzerwanie za­
proszenia ze wszystkich ośrodków 
piłkarskich. Przeważały wśród nich 
listy pisane p"o polsku- To emigran­
ci polscy pragnęli spotkać się na 
zielonej murawie ze swymi roda­
kami z kraju- To jest tajemnica 
pierwsza przedłużonego ich pobytu 
we Francji.

Chłopcy nasi przyjmowani byli z 
niespotykaną gościnnością. Opowia­
dają, że niejednokrotnie tylko pod­
stępem mogli uwolnić się od ośrod­
ków emigracyjnych, by zdążyć na 
zakontraktowany już wcześniej mecz. 
W tych w anmkach cały pobyt to 
niekończące się pasmo entuzjasty­
cznych owacji i manifestacji, któ­
rych zresztą najistotniejszą treścią 
aportową byty zwycięstwa.

NIESPODZIEWANE SUKCESY
Przyzwyczailiśmy się już w cią­

ga kilkunastu miesięcy, że nasi bio- 
rą baty od zagranicy, ,a mało kto 
liczył — i tym razem na sukcesy 
za granicą. Jeżeli wziąć nawet pod 
uwagę, że przeciwnicy nie stano­
wili ekstraklasy europejskiej, to w 
każdym razie występy Polaków we 
Francji są miłą niespodzianką.

Historia spotkań wskazuje na to, 
że poprawiali się z meczu na mecz. 
Pierwisze spotkanie z Francją w 
Reims było rozstrzygającą próbą 
nerwów. Wyszliśmy z niej zwycię­
sko. 8-000 . żołnierzy i emigrantów 
polskich wiwatowało na trybunach, 
gdy sędzia odlgwizdał zawody z wy 
nikiem dla Polaków-. Potem przy­
szła gorycz porażki z Wiochami. 
Ich drużyna nie wiele się różniła 
od reprezentacji, która w 1937 r. 
zdobyła mistrzostwo świata- Znako­
mity ongiś Ferrari, kierownik dru­
żyny włoskiej oświadczył na me­
czu, że po odpowiednim treningu. 
Polacy staną się groźnym przeciw­
nikiem dla każdego zespołu konty-

Jesteśmy w Alei Przyjaciół w 
świetlicy CKZZ- Przed paru minu­
tami przybyli tu piłkarze Związków 
Zawodowych z długiego tournee 
po Francji. Opowiadają swe wra­
żenia z pobytu- Dziwna rzecz: naj­
chętniej i najżywiej rozprawiają o 
meczach, w których brali udział— 
na trybunach., A więc, piłkarskie: 
Anglia—Francja, i Charlton Atlde- 
tic — Rancing Club- Bokserskie 
spotkanie amatorów Francja — An­
glia, wielki wyścig kolarski Nicea 
— Paryż-

— Anglicy nie chcieli wygrać te­
go meczu — mówi z przekonaniem 
o spotkaniu piłkarskim Giergiel — 
osławiony Lawton na środku cho­
dził, jak emeryt po Plantach. Mie­
li mnóstwo okazji do strzelenia 
bramek, nie wykorzystali ich jed­
nak-

Znów ożywienie. Opowiadają teraz 
wszyscy jak to było na meczu bok­
serskim zakończonym wynikiem re­
misowym 8:8.

— Możemy się bić jednocześnie z 
Francuzami i Anglikami. Wygrywa­
my obydwa mecze 12:4. Przegry­
wamy obie ciężkie, jedną półciężką 
i z Anglią w muszej. Pozostali mu­
szą wygrać. Będzie dobrze jeżeli 
me przez k. o-

— Nie przesadzajmy- Nie jesteśmy 
znów fak sihii-

— Co znowu! Kto mówi, że my 
Jesteśmy sfabi! Jeżeli takich bok- 
scrov/, których widzieliśmy na me- 
czli mamy uważać za silnych, to 
Polska jest przy nich mocarstwem 
bokserskim. Taki ,,Kolka", Franek

Szymura, czy Zbyszek Kowalski, 
byliby we Francji mistrzami ama­
torskimi do śmierci — entuzjazmu­
je się Giergiel- W pitce, jak w pił­
ce, ale w boksie! Szkoda gadać.

— Ale i w piłce— gdyby nam dali 
takich trenerów i warunki . jak 
Francuzom, nie boję się za rok o 
wynik. Talentów • u *nas nie mniej. 
Taki...

W rozmowę wmieszał się ostry 
dzwonek telefonu- Przewodniczący 
KCZZ prosi zawodników do gabi­
netu- Nie dowiemy się kogo Par- 
pan uważał za talent nie gorszy niż 
Ben Barek, Heiśerrer czy Mathe-
ws. A szkoda. Trudno mu jednak

przerwy prowadzi reprezentacja 
Grunwaldu 2:1-

Po pauzie obraz gry się zmienia. 
Teraz goście zaczynają przygnia­
tać. Pada wyrównanie. Za chwilę 
itrż prowadzimy. Kończą wysokim 
'zwycięstwem 8:2- Bohaterem spot­
kania jest Gendera — 4 bramki, 
Smólski, Kaźmierczak, Panpan i 
Giergiel po 1-

MISTRZ POD OBSTRZAŁEM
Następnym przeciwnikiem j^sjt 

„Orion", ntóśbrz amatorski Francji. 
Polacy po 600 km podróży wycho­
dzą na stadion w. Montceau _ les 
Mines. Pada ulewny deszcz. Boisko 
jest śliskie i ciężkie. Do przerwy 
gospodarze prowadzą 3:2. Po pau­
zie Polacy przychodzą do piiki« 
Wygrywają ostatecznie 6:3-

8 maja w Paryżu ostatni występ. 
Przeciwnikiem jest tamtejsza „Po­
lonia". Do przerwy prowądżimy 
3:1, by zakończyć mecz wynikiem 
6:1. Punkty zdobyli; Gracz i Smól- 
ski po 2, Nowak i Gendera po jed­
nej,
„JEDEN Z NASZYCH SAMOLO­

TÓW ZAGINĄŁ../*
'Następuje dHuigia oczekiwanie na 

samolot. -Mijają dni w parnym - i 
dusznym Paryżu. Wycieczki do 
Louwre, Bastylii i innych historycz 
nych zabytków zapełniają długie 
dni wyczekiwania. Trenować nie 
można. To złośliwość francuskich 
menagerów, którzy kuszą Polaków 
frankami za koszulkę zawodowca: 
właściciele boisk nie chcą ich na­
szym aHfoipioo.nl- wypożyczać.

Ze sportem mają teraz kontakt w 
charakterze widzów- Oglądają mecz 
piłkarski Francja — Anglia, połam 
spotkanie Oharłiton Atldetic-Rancing 
Club. Nudzą się na meczu bokser­
skim Anglia — Francja i odwie­
dzają paryskie teatrzyki. Folies 
Berger es czyni fantastyczne wrażenie. 
Rewie są rzeczywiście imponujące.

ra.
Powiadasz! — wtrąca Gemde- 
- Przy takim bramkarzu jak

Da Rui nie byle jaki strzelec i 
że stracić orientację. Strzelają 
z 10 metrów w górny róg; w 
szych warunkach, taka brama : 
sia*a siedzieć, ale tam — jakiś 
camcwHy tygrysi skok i . piłka 
rękach Francuza. Był zupełnie 1 
tastyczny ten bramkarz-

— Mecz wygrał jedmak Ban 
rek-

mo- 
mu!
na-1 

mu- 
nie-

1 w 
fan-

Ba

Na ćźwięk tego nazwiska wszy­
scy sio poruszyli.

nie przyznać racji-
W. K-

Puchar Staski bez Slqzakow
Sołtan -

— Mnie się n"ę podobał. — mó- tości szei'mierza, 
wi Gierwatówsk’. — Robią z niego żyć ó- ------ "

W Łodzi odbyły się w sali YMCA 
zawody szermiercze w szpadzie i 
szabli o puchar śląska ufundowany 
przez prezesa PZSzerm. płk. Stahla. 
W, zawodach mieli wziąć udział szer 
mierze Katowic, Krakowa i Łodzi. 
O pierwszeństwie decydowała ńie 
ilość wygranych . walk, lecz naj­
mniejsza ilość otrzymanych trafień, 
co miało dać lepsze pojęcie o war_

ZZK (Bachman, Kazimierczak, Daj' 
włowski, Łapiński) i WKS,— kpt; 
Brzezicki. Na starcie brakło z Łoi 
dzi Mistrza Polski Banasia (ZZK) 
i por Fokta (WKS). SŁ

KOLEJĄ SZYBCIEJ NIŻ SAMO- 
_________ LOTEM

Szczepaniak, który ma uprzedze­
nie do podróży napowietrznych 
namawia do powrotu pociągiem. 
Decydują się po przeszło dwu ty­
godniach daremnego wyczekiwania 
na samolot. Nocnym kurierem wy­
jeżdżają do Pragi, skąd bliska już 
droga do Warszawy. Następnego 
dnia LOT zdecydował się wysłać 
samolot do Paryża- Było już za 
późno.

W. Kaczmarek

MECZ BOKSERSKI MŁODZIKÓW 
POZNAŃ — POMORZE 9:7

W sobotę na stadionie miejskim 
W Bydgoszczy odbył się pierwszy 
W historii polskiego sportu między- 
okręgowy mecz bokserski młodzi­
ków» do lat 18- Zwycięstwo odniósł 
Poznań. W- papierowa: Lidkę (Po- 
zhań^p rzegrywa z Gumowskim- 
Musza: Berger (Poznań) zremisował 
z Baranowskim. Kogucia: Dominiak 
(Poznań) wygrywa z Trzemewskim- 

■ Piórkowa: Tomaszewski (Poznań) 
remisuje z Baranowskim II. Lekka: 
Wilczek (Poznań) przegrywa z Ba­
lińskim. PoUśredmla: Melerowicz 
(Poznań) — Cebulak remis. Średnia: 
Jarysiz (Poznań) bile K-abaczyńskie- 
gt>.

Wynik meczu 9:7 dla Poznania. 
Publiczności około 3000.

ósmy cud świata, tymczasem nic 
pokazał nic nadzwyczajnego— Mo­
im zdaniem u Francuzów najlep­
szy był prawy łącznik Heiserrer- To 
istotnie kolosalnie inteligentny na­
pastnik- Widziałeś jak przy drugiej 
bramce minął Hardwicka i strzeli! 
w pełnym gazie?—

— Heiśerrer nie był tak pracowi­
ty jak Ben Barek. Czarny chodził 
przez cały czas no boisku na peł­
nych obrotach. Wspomagał pomoc, 
cofał się do obrony, za chwilę znów 
był daleko w przedzie i forsował 
pomoc angielską- Dał i próbkę zdol 
ności strzałowych. W 25 minucie 
pierwszej połowy, oddał z niepraw­
dopodobnej pozycji strzał, przed 
którym Anglików uratowała po­
przeczka- Widziałeś jak schodził z 
boiska? Był świeży jak po space­
rze-

— No, w każdym razie przy pra- 
woskrzydłowym Anglików Mathew- 
sie, Ben Barek jest mały. To ci do­
piero gracz—

— Istotnie! Mathews był najlep­
szym w drużynie angielskiej. Gdy­
by reszta drużyny zechciała potru- 
dzić się o wykorzystywanie • pozy­
cji stworzonych przez niego, Fran­
cuzi przegrali by wysoko-

— E, widać wyraźnie, że nie 
chcieli wygrać, nie zależało im- 
Traktowali to jak zabawę podczas 
wycieczki na kontynent—

— Co tu gadać! Nawet i z takimi 
byśmy nie wygrab! AngVcy są kla­
są

To wywołuje zakłopotanie. Szyb­
ko przerywa je Giergiel.

— Ale za to w boksie przy nas 
leżą. Nie mają nic do powiedzenia.

żyć
który musiał di

do zwycięstwa w najlepszym
stosunku trafień.

W szpadzie stanęło ośmiu zawód. 
nikóvz z czterech klubów.

Wyniki w szpadzie: pierwszy SoL 
tan („Sokół" — Kraków), 2) Kań_ 
dzia („Pogoń" — Katowice), 3) kpt 
Brzezicki (WKS — Łódź), 4) Kazi­
mierczak (ZZK — Łódź), 5) Daj­
włowski (ZZK — Łódź), 6) Łapiń-
ski (ZZK — Łódź), 
(AZS. — Katowice), 
(ZZK — Łódź).

Wyniki w szabli:
Bachman,

7) Jankowski
8) Bachman

li Sołtan, 2)
3) Brzezicki, 4) Kazi-

mierczak, 5) Kandzia, 6) Łapiński, 
7) Jankowski, 8) Dajwłowski.

Przy ostatecznym obliczeniu wy­
ników w obu broniach puchar zdo­
był Sołtan przed kpt. Brzezickim i 
Kandzią. Poziom zawodów przecięt­
ny. Uderzający był brak zawodni­
ków Śląska, tego największego o- 
środka szermierczego. Katowice za­
dowoliły się przysłaniem dwu za­
wodników (Kańdzia, Jankowski). 
Nie zjawił się na planszy ani Za­
czyk ani Wójcik, dr Nawrocki nie 
przyjechał, jak się dowiadujemy z 
ważnych przeszkód. Kraków repre­
zentował Sołtan jeden z czołowych 
szermierzy Krakowa. Łódź reprezen 
towana była przez dwa kluby —

.■ Mecz wływsrcki
Akademicki mecz pływacki wielo 

krotnie odkładany Łódź —. Wro- 
ostatecznie wcław odbędzie się

dniu 9 czerwca we Wrocławiu.

Hoffman skocze 177 cm
>ZNAŃę 2. 4. (teł; wł.) — Dwu- zespołowo AZS, który nie wyPOZNAŃ. 2. 4. (tel.

dniowe mibtnzosŁwa lekko atletyczne 
okręgu poznańskiego wykazały, j że 
tylko starzy przedwojenni zawodnicy 
mają w dziedzinie królowej sportjów 
coś do powiedzenia. Reszta barun_ 
słaba, zupełnie bez przygotowania 
technicznego. Mistrzostwo zdobyła 
Warta ,mnimo że jej zawodnicy aa- 
jęii tylko, dwa pierwsze miejsca.
Warta wygrała dzięki dobrze zor:

__ , .. „ ___ , który nie wystawił 
tak licznej drużyny jak Warta. lecz

JO

la­

przeciętna zawodników je^o jest 
lepsza' Na szczególne wyróżnienie za 
sługuje tu Rutkowski, który wygrał 
bieg na 100 m w czasie 11,2, Bieg­
ną! pod wiatr, mając najbliższego 
przeciwnika około 7 mtr za sobą.

Wreszcie zjawił się na starcie Ka­
ro’ Hofman. Startował on w czte-
rech konlkiurencjach, a mianowicie: 
skok w zwyż 1,77. pchnięcie kulą: 

— 112.90, rzut dyskiem 40.60 j rzut osz- 
— - — 'tyi czepem 44,95. Należy podkreślić, że 

Kusza, który w skoku w dal osiągał i Wmań atakował. 1,82 i niestety 
nął wynik zasługujący na uwagę. JMj^ pierwszym lekkim strąceniu po- 
go 6,44 i-est najlepszym rezultatem irorzećzki musiał zrezygnować z óąl- 
osiągniiętjm w bieżącym roku. pszych skoków z powodfu kontuzji no 

Na drugim miejiscu uplasował siei g.i. • (L)

nizowanej masówce na starcie. . <
Zdobywcy pierwszych miejsc dla 

Warty to Wierkiewicz na 5 km ’

ÓUrtfjosztz m wiś su typM
BYDGOSZCZ, 30-5- — w Bydgo-1 wysokiej porażki bydgoszczan było 

szczy z okazji 25-letniego jubileu- nr
szu BIKS Polonia zorganizowany

zi p ustawień i e składiu- • W drugim
— ------ - d iłu turniejui KKS Poznań pokonał

został w dniach 29 i 30 maja na Wisłę grudziądzką w stosunku 8:0 
stadionie miejskim w Bydgoszczy (4:0). .stadionie miejskim w Bydgoszczy 
czwórmecz piłkarski z 'udziałem 
wielokrotnego mistrza Polski KS 

mistrzaRuch (Wieikie Hajduki), 
Poznania KKS o srebrny
Drużyny tę rozegrały # po 
■tnecziu z drużyną jubilata. 
Wisła (Grudziądz). Srebrny 
zdobył poznański KKS-

puchar. 
jednym 
i KKS 
puchar

Ostątnim i najciekawiSizym me- 
c^m . turnieju. było spotkanie mię- 
dzy KS Ruch i Polonia (Bydgoszcz) 
zakończone wynikiem remisowym 
1:1J (0:0).

^mieniony skład bydgoszczan 
przeciwstawił się dzielnie ślązakom, 
których akcje kończyły się ; zwykle 
naJ silnej obronie miejscowych. Pro­
wadzenie dla1 Ruchu uzyskał no 
przerwie najlepszy gracz śląski Cie- 
śKk, - wyrównał dla . Polonii ż kar- 

Urbańczyk. Spotkanie to obfi-
W tym samym dinhi KKS Poznań tujf^ęe i w szereg emocjonujących 

pokonał łatwo Polonię (Bydgoszcz) akcjp dało 7 tysięcznej liczbie wi­
ty stosunku 9:0 (2:0). Powodem tak dzóiwl| , lekcję prawdziwego futbolu.

, W pierwszym dniu turnieju spot­
kanie Ruch (Wielkie Hajduki) , — 
Wisła (Grudziądz) wygrywają zde­
cydowanie ślązacy w stosunku 6:1
(2:0).
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